
Nr. 267, Lwów —  Wtorek dnia 19 Listopada.
Wjeiwdli *  :Ut: paw.HErJuie 

c P tiuie j  pt pnr^łuiu » ń&tą smik

NUMIfT; K0SSZT6.ll
W* i.tWdwifi , , » . .

prowmoy , . .

t e .  i  fUipmaUiM .tó s ip y  po 10 eL

W?«6lklo „1H esianift prywatne4* ]»■ 
feoto o E6r*csva^ jc, ńSnbach, wastKcL, uafct 
fteńatwach żałob* b, pogrsebiwh w#£«)i:fe 
etórologi, opisy st t »bkw  prywatnycfe, 
wsiclki® rsli.ikLi) dla baltai edosytów i 
fc«c;ertów, wualkie episy «kiadefc„ dimte- 
Bisnir ’ /„gp.lisch Uib o zn&lbziófcych prsfid- 
wiotiib it.d. i t  d. po 50 centf*jr od wteriws,

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Prenumerata s prieaj 
wynort;

w krsja i w Anitryilmiesi^ 
w Niemczech
W innych państwick „ ■

Es rala>ę adresu opłaca się *0 et. 
Opłatę ualedy ulaełd rdwaoeaeśmle s 
bplatlea m Łuiy adresu.

CENY OGŁOSZEŃ
liryeu lne oisBosseula aa cawartej 

stronicy:
Wlcrn potltowj albo Jego miejsce 
Vf „Drobnych cglosEoniaob1* aa fcaMe aivws 

arakiem putltouym po i ■ . «
iiee dactyra garmondem po . . .

$ SMaSondeuoye pryrrctzia aa Latda asewa 
ilndUw, petitorrjnB po . 1 >
BadeSsaae aa tnetle) siroaley l 

< gtouMnln, u ierc i p »:ltow y albo Jefo miejao* *0 i  
B eh lasy j "
Hekrologla t 

Ogioorenia 
DZIfclstllEOW

U- « 
S t,
e a
c ci

SC
to- o

Ogioorenia <lo „P rzea l aa1 arsyjmaja „BaTJRG 
siMHTST.iMrn ^  Karol* Ludwika 1. 9.

Dziś: M 
Jutro: ji

św. Elżbiety 
św. Feliksa

-M Jerona
Sob. ś. Mich.

Adrea Redafecyi i Administracyi: 
Ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI, Wschód słońca g . 7 m. 20 

Zachód M „ 4 „ 11
Długość dnia g. 8 m. 51 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Powróciwszy z Paryża poleca najnowsze 
paryskie towary galanteryjne magazyn

m .  W B I N A
L t ió w , p ła c  T r j lm u a l g k i  U e z b a  1.

t e g l ą d  politycany.
Lwów 18 listopada.

W  obozach socyalistycznycli zachodniej 
Europy szerzy się rozdwojenie, z czego jednak 
nie można wróżyć skutków pomyślnych dla 
społecznego pokoju. Obozy te wszędzie się 
zorganizowały bardzo ściśle, mają swą zwierzch­
ność, urzędników, dziennikarstwo zależne od 
zarządów stronnictwa, swoje podatki i budżety. 
Przez to, w brrw  doktrynie BocyaliafcycEnęj, po­
wstały w tych obozach hierarchie, żftaleźli się 
osobnego gatunku arystokraci i demokraci, 
objawiła się w  pierwszych skłonność do rzą­
dzenia drugimi, a że despotyzm był pierwotnie 
wzięty za podstawę organizacji, by przez to 
stronnictwo posiadało wielką sprężystość, przeto 
w  końcu zapanowała niewola tam właśnie, 
gdzie samowola każdej jednostki postawiona 
była jako kamień węgielny całej doktryny. 
Zanim powstało „państwo przyszłości11, już ka­
żdy jego zwolennik mógł się dosadnie przeko- 

. nać, jakiem ono będzie, i każdy poczuł, że mu 
swobodniej w  tym ustroju, który chce obalić, 
aniżeli w  tym, do którego dąży. W ięc nastą­
piła rewolucya, na szczęście niekrwawa, jaką 
ona byłaby z pewnością w  państwie socyali- 
styoznem. Dół i góra stanęły względem sie­
bie wrogo. A  zatem odtworzyło się w  tem do- 
branem towarzystwie stare społeczeństwo z jego 
o 1 wiocznemi sprzecznościami, których jednak 
w tem nowem społeczeństwie nic nie wygła­
dza. Wzajemna nienawiść jest w niem tak 
wielka, a popędy tak grube, że gryźliby się do 
śmierci i trupami zaścielali ulice, gdyby im 
pozwoliła na to  polieya. Niewdzięczne gro­
mady u dołu nie chcą się zgodzić na to, aby 
przywódzny socyalnego ruchu spokojnie spoży­
wali chleb, na który przecież zapracowali roz­
dmuchaniem soeyalizmu i takiem zorganizowa­
niem jego, aby były składki, kasy i posady. 
Oo w ięcej! niewdzięczny ten tłum utrzymuje 
nawet * teraz, że owym przywódzcom właśnie 
szło o stworzenie dla siebie płatnych urzędów, 
które przytem bynajmniej nie są synekurami. 
Trzeba bowiem agitować, zwoływać zgroma­
dzenia, wygłaszać zdania, w  ktoro się nie wie­
rzy, mieć zawsze w  pogotowiu kilkanaście mó­
wek, zastosowanych do słuchaczy, łgać od rana 
do wieczora i odsiadywać kozy za jakieś bru­
talne wybryki, czynione dla ubawienia, albo 
ku zachęcie socyalistycznego tłumu. To chleb 
suty wprawdzie, lecz gorzki, więc niech tłum 
płaci, a jeśli mu się zdaje, że płaci za drogo, 
to można mu odpowiedzieć słowami nieboszczyka 
Skalskiego: „Mówicie, że biorę ministeryalną 
pensyę —  spróbujcie całe życie błaznować!" 
Oto naprzykład Liebknecht, stary, z brodą 
siwą po pas, musiał na wrocławskim kongre­
sie palnąć brzydkie słowa o cesarzu; zrobił to 
jedynie dla przyjemności socyalnego tłumu i 
rzeczywiście bardzo go ubawił, a w rezultacie 
tłum poszedł na piwo, a on do kozy.^

Nieza przeczenie, rola przywódzców socya- 
listyczuych przoistawia pewne niewygody, do 
których jednak można się przyzwyczaić, gdy  
się ma grubą skórę, a płytaie sumienie. Osta­
tecznie z obrachunku wynika, że agitatorskie 
rzemiosło więcej daje dochodu, niż spokojna 
praca. A  że gruboskórny nie są rzadkością 
między soeyalistami, cóż tedy dziwnego, iż 
k widy darów do płatnych urzędów jest zawsze 
srokroć więcej, niż posad. Stąd właśnie powsta­
ła rewolucya dołu przeciw górze.

W  trzech głównych ogniskach soeyalizmu:

MARYNIA IWANÓWNA.
(Z życia).

Było to w  lutym ; przy kilkunastostopnio­
wym mrozie szalała na podolskim stepie za- 
wierzucha.

Tak jak po Adamie Mickiewiczu i W i ­
ktorze Hugo trudno komuś pokusić się o opi­
sanie burzy morskiej, tak też zuchwalstwem 
byłoby po mistrzowskim opisie zawierzuchy 
podolskie, w  czwartym tomie „Wnucząt" Zy­
gmunta Kaczkowskiego, albo sybirskiej w  po­
wieści „Anima V ilis“ panny Maryi Rodziewi­
czówny, silić się na opisanie zawierzuchy.

Eto burzy morskiej ani zawierzuchy nie 
przebywał, ten o nich wyobrażenia mieć nie 
m oże; chyba teoretyczne z takich genialnych 
opisów, o jakich powyżej wspomnieliśmy.

W śród takiej rozszalałej zawierzuchy, 
w  ciemną noc wlokła się po bezbrzeżnym po­
dolskim stepie nieszczęśliwa, zagłodzona ży­
dowska szkapa tak wychudzona, że kłęby jej 
służyć mogły za szaragi, a szyja wysuszona 
sterczała jak deska sztorcem postawiona.

Biidne zwierzę widocznie do ostateczności 
wycieńczone było głodem i pracą; kopało się 
w śniegu, co chwila grzęznąc w  zaspach, a cią­
gnęło za sobą saneczki, na których dygotał 
obdarty, źle odziany żyd, wracający od grani­
cy rosyjskiej, dokąd woził kontrabandę. Ilekroć 
klacz zapadła w  głębszą zaspę, podrzucała gło­
wę w  górę, i z głośnem stęknięoiem wyrywała  
sanki. Smeg gnany silnym, mroźnym wichrem 
oblepiał jej grzbiet i boki, ale nie topniał; w i­
docznie w tym wyczerpanym organizmie już  
nie było dość ciepłu ; a szkapa kopała się na­
przód podtrzymywana chyba instynktem za­
chowawczym, przeczuwając, że skoro ustanie, 
śnieg ją zasypie. Żyd siedzący na sankach 
drżał nietylko z zimna, ale i ze strachu i pra­
wie bezprzytomnie napędzał klacz poświstując

w  Niemczech, Belgii i Francyi, jednocześnie 
powstał rokosz. W  pierwszym z tych krajów 
objawił się on zaraz po wrocławskim kongre­
sie, na którym przywódzey zanadto silnie bro­
nili swego uprzywilejowanego stanowiska i 
swej dyktatorskiej władzy. Agitacya przeciwko 
nim nurtowała parę miesięcy, wreszcie kilka 
dni temu odbył się w  Ileilbrunnie kongres 
„niezadowolnionych", jak oni siebie nazywają, 
a „buntowników", jak ieli tytułuje dygnitarska 
partya. Tam stwierdzono, że Bebel, Liebknecht, 
Singer, Schiinlank i inni wodzowie socyalnsj 
demokracyi „puszczają dym" w oczy towarzy­
szom, których wychowują na „głosujące by ­
dło", wcale zaś nie myślą o socjalnych refor­
mach i o kształceniu towarzyizy, bo owa re­
formy pozbawiłyby ich maczania i ehleba, a 
wykształcenie ogółu soeyalistycznego utrudni­
łoby prowadzenie go za no*. Tak dosłownie 
brzmi heilbruńska rezoluoya. Zaraz po jej 
uchwaleniu nowi amatorowie posad zaczęli we 
wszystkich miastach zakładać nowe przedsię­
biorstwa socyalistyczne, konkurujące z dawne- 
mi, więc nowe stronnictwa, nowe kasy i nowe 
dygnitarstwa płatne. „Starym" nie mogło się 
to podobać, bo uszczuplało ich znaczenie i do­
chody, więc zaczęli góry walić na tę demo­
krację w  socjalnej demokracyi i przebąkiwać 
o niej, że stoi na usługach policyi. Nawzajem  
„młodzi" zaczęli wykazywać, że oprócz uci­
sku, wywieranego na towarzyszach, rozkrzewi- 
ła się w  starym obozie korupeya, bo naprzy­
kład przywódzey otrzymują stałe gratyflkacye 
od właścicieli piwiarń, do których zwołują 
zgromadzenia. W  tym sensie są wszystkie za­
rzuty, a o ile między nimi jedne gorsze od 
drugich, o tem można sąd zostawić socya- 
listom.

Rozdwojenie ich w  Belgii odbywa się na 
tym samym gruncie co w Niemczech, a to jest 
grunt podstawowy dla tego obozu, którego 
wszystkie ideały ostatecznie mieszczą się w  żo­
łądku. Zapewne tedy waśń będzie się pogłę­
biała, ale z tego mogą wyniknąć nowe przy­
krości dla ogółu społeczeństwa, bo oba pokłó­
cone odłamy będą się wzajemnie licytowały o 
przychylność proletaryatu.

W e  Francyi powaśnili się socyaliści z te­
go powodu, że ogół ich domaga się od pokre­
wnego im gabinetu Bourgeois’a, aby z fundu­
szów państwowych dał sześćkroć sto tysięcy 
franków robotnikom w  Carmaux na zbudowa­
nie pierwszej kolektywistycznej fabryki szkła, 
a »ztab socyaiistyczny, zasiadający w  parlamen­
cie, nie chce tego żądania popierać, nie dlate­
go, iż jest przeciwny takiemu rozszarpywaniu 
funduszów publicznych, lecz że oszczędza gabi­
net Bourgeois’a, bo chce mieć go dłużej u ste­
ru, aby z jego pomocą osiągnąć ważniejsze 
zmiany w duchu socyalistycznym. Ten powód 
waśni jest przemijający i zapewne rozłamu 
w obozie nie sprowadzi, lecz ciekawy jest, bo 
świadczy, że tak samo jak rycerze Panamy i 
kolei południowej, potrafią oburzający się na 
nich socyaliści rozrywać narodowy majątek.

Piszą nam z Wiednia 17 lutego: 
Wczorajsze posiedzenie Izby głównie dla 

tego obadzało ciekawość, ponieważ miało do­
starczyć odpowiedzi na obiegające od kilku dni 
pytanie, czy istotnie nastanie secesya w  klubie 
kr. Hohenwarta? Ź 9 wnioski naglące antyse­
mitów były odrzucone znaczną większością, że 
znani z mistrzowstwa w urządzaniu demonstra­
c ji  ludowych pp. Lueger, ks. Liechtenstein etc. 
obsadzą galerye iigurantami „oburzonego" ludu 
wiedeńskiego, że trzeba będzie wypróżnić gale­
rye, że strażnicy, tworzący kordon przed pała­
cem parlamentu, odstawią kilku lub kilkunastu 
„obywateli" do komisaryatu —  to wszystko

było rzeczą tak niewątpliwą, że nie obudzała ża­
dnej politycznej ciekawości. P. Lueger wie do­
skonale, że trzeba ludowi obiecywać „panem", 
ale dostarczyć zawsze „ciscenses", po wiedoń- 
sku „hecy." Dostaroza więc jej od dawna i do­
starczył także wczoraj.

A le  powtarzam, to demonstracye i skan­
dale nie mają politycznego znaczenia. Tak ni­
sko Austrya nie upadła, aby o jej sprawach 
publicznych rozstrzygały głosy zręcznie dobra­
nego chóru „ludowego" na galeryack parla­
mentu.

Natomiast kwesty* secesyi w  klubie H o­
henwarta, która w dalsztm następstwie z ró­
żnych powodów może sprowadzić zupełne roz­
bici* te g *  i*taie|%o«go od roku 1873 klubu i 
wyniesieBda się jego znakomitego prezesa do 
Izby panów, jest ważną kwestyą polityczną. 
Rzeczywiście secesja nastała. P. Dipauli, któ­
rego parlamentarne czynności od roku 1877 
(z przerwą od 1885 do 1891 r.), składają się z sze­
regu ewolucyi secessyjnych, skorzystał ze spra­
wy Luegera, aby wystąpić z klubu konserwa­
tystów, do którego tylko pro fo rm a  należał od 
r. 1891, i pociągnąć za sobą np. Schorna i Głas- 
sera z Tyrolu, Ebenhocha i Doblhamera z Gór­
nej Ausbryi, Oberndorfera z Dolnej Austryi, dr. 
Fuchsa z Salzburga, Peitlera z Karyntyi, z któ­
rymi zamierza ubworzyó nową frakcyę „kato- 
licko-ludową."

Gdyby zachodziła konieczna potrzeba utwo­
rzenia takiej frakcyi ludowej w  przeciwstawie­
niu do arystokratyczno-konserwatywnej więk­
szości klubu Ilohenwarta, należało raczej sko­
rzystać z każdego innego pretekstu, nie zaś 
z sprawy Luegera. Dokonana bowiem na tem 
tle secesya frakcyi Dipaulego sprawia wraże­
nie, jak gdyby ruch luegerowski istotnie two­
rzył niejako przednią straż obozu katolickiego. 
To zaś jest fałszem, względnie iluzyą. Bardzo 
słusznie minister rolnictwa hr. Ledebur, znany 
z gorliwości katolickiej, w  długiej gruntownej 
(może nadto gruntownej i rzeczowej w  chwili 
ogólnego roznamiętnienia) mowie wykazywał 
błędność takiego mniemania i ostrzegał przed 
łączeniem „konserwatyzmu z radykalizmem"; 
bardzo słusznie hr. Paliły (z klubu Hohenwar­
ta) podniósł, że konserwatyści nie mogą wspie­
rać namiętnych agitacyi niby to ludowych, i ró­
wnie słusznie prezes Koła Zaleski podniósł, że 
kwestya Luegera (demagogiczna, o ile nie jest 
wyłącznie osobistą, t. j. kwestyą ambicyi i po­
żądliwości niedoszłego burmistrza) żadną mia­
rą nie może być uważana jako kwestya reli- 
gijua.

Ani jeden z tych mówców mo. spodzie­
wał się nawrócić p. Dipaulego, ale też wywody 
ich były obliczone na inna koła, w  których 
dotąd ten dziwny przesąd, że ruch luegerowski 
toruje drogę katolicyzmowi, panuje i nawet nie 
upadł wskutek ooraz wyraźniejszego odsłonię­
cia się rzeczywistej demagogicznej natury owe­
go ruchu. 'A pewnością np. kardynałowi Gru- 
schy nie potrzeba dowodzić, że sprawa Luege­
ra nie ma nic spólnego z kwestyą religijną. 
Kardynał wie doskonale, jak bardzo ten ruch 
lekceważy stanowisko i wJadzę episkopatu. A le  
są pewne inne koła, które dotąd nie choą zro­
zumieć, a powinny zrozumieć, że przecież oso­
ba hr. Badeniego, albo hr. Ledebura szczerym 
katolikom dostarcza pewniejszych rękojmi, niż 
osoba Luegera, albo ks. Liechtensteinu.

Na prawdę te żywioły, które wczoraj sta­
wały po stronie gabinetu, tworzą obóz zacho­
wawczy, stanowią koncentracyę w obronie ładu 
społecznego i historycznego, gdy te żywioły, 
które także wczoraj na tle kwestyi Luegera 
atakowały rząd, tworzą obóz rozstroju. Nie twier­
dzę, aby to wszyscy czynili ze świadomością. 
Owszem, niektórzy z opozycyonistów działają 
w dobrej wierze, ale błędnej, inni po prostu

z namiętnośoi, inni na przekór. A le nie ulega 
wątpliwości fakt, że sprawa niepotwierdzenia 
Luegera, względnie rozwiązania Rady miej­
skiej stała się kamieniem probierczym konserwa­
tyzmu a rozstroju. Nazwy stronnictw mało zna­
czą. Chodzi o rzecz, nie o tytuł. Otóż w  rze­
czywistości około gabinetu grupują się wszyst­
kie żywioły konserwatywne.

Korespondencje.
Berlin 10 listopada,

(:) Parlament niemiecki zbierze się dopie­
ro 3 grudnia i obradować będzie w  tym roku 
zaledwie kilka dni, gdyż już 15 grudnia ro- 
zjedzie się na ferye świąteczne. Dziwią się też 
wszyscy, dlaczego tak późno zwołano go i 
jawnie okazują swe nieukontentowanie. Pozy- 
cya rządu będzie w  tym roku bardzo trudna, 
zewsząd bowiem słychać nawoływania o po­
moc państwową, a budżet i tak nie wystarcza 
na pokrycie bieżących potrzeb 1 trzeba go ła­
tać pożyczkami. Nadto chce rząd w  tym ro­
ku domagać się znacznych kredytów na ma­
rynarkę koniecznych jakoby ze względu na 
wypadki na dalekim Wschodzie. O te kredy- 
ta trzeba będzie stoczyć walkę zaciętą, gdyż 
reprezentanci ludności rolniczej żadną mia­
rą na nie się nie zgodzą, jeżeli nie otrzy­
mają gwarancyi, że jak najrychlej wdrożoną 
zostanie daleko idąca akcya ratunkowa celrm 
podniesienia rolnictwa z dzisiejszego upadku. 
Każdy bowiem przyznać musi, że rolnictwo 
w Niemczech przyspieszonym krokiem zbliża 
się do ostatecznej ruiny.

W  ogóle w  ostatnich czasach zmieniły 
się radykalnie stosunki rolnicze. Nieda­
wno jeszcze przedstawiała zarobkowośe rol­
nicza normalny i organiczny rozwój. Siało się 
i sprzątało jak za dawnych czasów, a lubo po­
mysły nowe, narzędzia i machiny rolnicze, 
nawozy sztuczne potęgowały ilość produkcyi i 
zwiększały łożony w  ziemię nakład, rolnictwo 
jednak zachowało wśród innych gałęzi w y ­
twórczych swój typ odmienny, różniący się w  
sposób dla każdego widoczny, od trybu zarob- 
kowości przemysłowej lub kupieckiej. Obecnie 
różnice te zacierają się coraz bardziej i zie­
mianie niemieacy stają się zarazem przemy­
słowcami i kupcami. Znikł już zupełnie wzglę­
dnie spokojny obrót zawodu rolniczego, a 
miejsce mało kłopotliwej sielanki zajęła naj­
ostrzejsza walka o byt powszedni. Zmiany tej 
nie wywołali rolnicy dla urozmaicenia sobie 
życia, lecz poddali się jej pod naciskiem sto­
sunków ogólnych. Zasadniczą przyczyną no­
wego stanu rzeczy było nieznane przedtem w  
dziejach ludzkości rozszerzenie dróg komunika- 
cyi lądowej i wodnej. Szerokim potokiem nadpły­
nęło zboże z tych krajów zamorskich, gdzie 
ziemię otrzymywano darmo albo nawpół dar­
mo i gdzie, dla wywołania dobrych sprzętów, 
nie b3Tło potrzeba nakładowej uprawy rolnej 
kfajów europejskich. Piodukcya ziarna, na 
której się opierał byt rolnictwa przez całe 
wieki, przestała być zyskowna i od razu stan 
ziemiański zachwiany został w naturalnych 
podstawach swego bytu. Niebawem też wszyst­
kie słabsze gospodarstwa ziemiańskie przy 
pierwszem natarciu konkurencyi zagranicznej 
upadły, a dawni właściciele, wyzuci z ojco­
wizny, zapełniać poczęli miasta. Za właścicie­
lami poszli robotnicy, nie znajdujący należycie 
płatnego zatrudnienia i rozpoczęła się ogólna 
ucieczka ze wsi do miast, która w  powtarzają­
cych się co lat pięć spisach ludności wyraża 
się w  wyludnianiu okręgów wiejskich i prze­
pełnianiu miast oraz wielkich ognisk fabrycz­
nych. Całokształt rozwoju ekonomicznego w  
Niemczech zatracał przytem coraz szybciej 
swój typ przeważnie rolniczy, natomiast przy­

bierał coraz wyraźniej cechy przemysłowo- 
fabryczne. Wnioski handlowo - polityczne ze 
zmienionych warunków zarobkowości, wycią­
gnął przed kilku laty hr. Caprivi w  traktatach 
handlowych.

Zwrot ten, dokonywujący się w  zarobko­
wości ogólnej w  Niemczech, znalazł analogię 
ścisłą w  rozwoju rolnictwa. Uprawa ziarna 
przynosiła pod wpływem konkurency1 zamor­
skiej zazwyczaj same tylko straty, więc rolnicy 
niemieccy szukać poczęli ratunku w  rozwinię­
ciu rozmaitych gałęzi, przemysłu rolniczego.

Rzucono się do gospodarstwa fabrycznego. 
Zakładano w  majątkach wiejskich mleczarnie, 
zaopatrywano je w  centryfugi, tak, że nieba­
wem produkeya masła wysunęła się z rąk pani' 
domu, przestała zasilać szczuplejącą kasę i we­
szła w  zakres ogólnego gospodarstwa męskiego. 
Dawniej konsumeya wyrobów z mleka ogra­
niczona była do miast i miasteczek sąsiednich, 
dziś masło dostawiane bywa kupcom na od­
ległość kilkuset kilometrów. W  wielu wypad­
kach produkeya fabryczna masła uratowała 
właścicieli rozległych nawet majętności ziem­
skich od niechybnego upadku. Zmiana ta, na 
pozór drobna, przekształciła pod wielu wzglę­
dami chów inwentarza, albowiem pobudowano 
we wszystkich majątkach z fabrycznem gospo­
darstwem mlecznem ogromne chlewy dla nie­
rogacizny, karmionej i tuczonej odpadkami 
z mleczarstwa. Gdy potem, skutkiem zwię­
kszonej konkurenoyi wewnętrznej, zmniejszyła 
się zyskowność przemysłu mlecznego, szukano 
ratunku w  zakładaniu syropiarni i cukrowni. 
Jak grzyby po deszczu, powstawały nowe fa­
bryki, za resztki gotówki kupowali ziemianie 
akcye i poczęli na wyścigi sadzić burak: cu­
krowe. Znowu nastąpiła nadprodukeya i, w  po­
łączeniu z ogólnem przepełnieniem targów za­
granicznych, spowodowała niesłychany spadek 
cen. W śród ogólnej bezradności zaczęto się 
zwracać do rządu, oczekując od niego pomocy. 
W  czasie podróży odbytej w  ubiegłym tygo­
dniu po Szlązku, oświadczył minister rolni­
ctwa baron Hammerstein, iż rząd przedstawi 
parlamentowi niemieckiemu w  najbliższym już 
czasie projekt do prawa o margarynie, mający 
na celu obronę mleczarstwa od nierzetelnego 
współzawodnictwa produkcyi innych suroga- 
tów. Dalej, przyrzekł wniesienie ustawy o pod­
wyższeniu premii wywozowych dla cukru, aby 
zapewnić cukrownictwu niemieckiemu korzy­
stniejsze warunki zbytu na targu powszech­
nym. Nawet i handlem zbożowym zaopieko­
wał się rząd niemiecki, a mianowicie oczeki­
wać można wkrótce silnego poparcia, dla pro­
jektu pobudowania w  Prusach licznych elewa­
torów zbożowych, które, według przekonań 
gorliwych zwolenników, w  znanym związku 
agraryuszy niemieckich, mają przywrócić da­
wne znaczenie targom miejscowym. Mianowi­
cie, pomysł ten stał się wielce popularnym 
między ziemianami i szerokie koła rolników 
cieszą się nadzieją, że elewatory będą środkiem 
ratunku w  obecnem przesileniu. Gdyby tak mo­
żna było jeszcze usunąć koleje żelazne i że­
glugę wodną, ziemianie niemieccy niewątpliwie 
mieliby racyę, lecz dzisiaj zwalczenie warun­
ków międzynarodowego targu przez zorganizo­
wanie targów miejscowych, jednein słowem, 
przez decentralizaeyę w  handlu zbożowym, 
prostą wydaje się mrzonką.

Nietylko rolnictwo wszelako może skarżyć 
się na złe czasy. Dają się one uczuć we wszel­
kich gałęziach pracy ludzkiej, a mężczyźni co­
raz głośniej zaczynają sarkać na konkurencyę, 
jaką im sprawia praca kobiet. I  tak zarobki 
subjektów handlowych i urzędników prywa­
tnych coraz się zmniejszają, ponieważ wielkie 
firmy z pobudek oszczędnościowych na miejsce 
subjektów mężczyzn angażują kobiety. Pewne

batogiem, bo szarpanie dwoma smarkami za- 
stępu,ącymi lejce, ju t oddawna nie wywierało 
żadnego skutku. Pomyślał sobie: żeby to choć 
kieliszek w ódki; ale w  tem zaczął go morzyć 
sen, i znowu przyszło mu na myśl, że na­
piwszy się wódki, prędzejby może zasnął, a 
w takich razach sen to śmierć niechybna.

Jechał więc dalej, instynktowo poświsty­
wał batożkiem, i zaczął drzemać.

Nagle zbudziło go jakieś szarpnięcie; klacz 
stała jak wryta.

B y ł przekonanym, że ustała, więc przyj­
dzie mu zginąć. Zawierzueha szalała coraz bar­
dziej, a on nie miał wyobrażenia od jak da­
wna jedzie, i w  jakim kierunku. Może w końcu 
zajechał do Rosyi, gdzie go złapią —  jeżeli ży­
wy dojedzie —  1 będą ciągali od uriadnika do 
w ołośnego, a potem do stanowego, może wsa­
dzą do „tiurmy".

Ogarnęła go rozpacz zupełna; pomyślał: 
„Ach moja Sura ! moje bachory!" i iza poto­
czyła się po wynędzniałej twarzy.

W idział śmierć przed sobą; ostatnim w y­
siłkiem zmrożonej energii powstał w sankach, 
i zaciął silnie klacz batogiem, a ona zamiast 
ruszyć naprzód, cofnęła się jeszcze, zaczęła 
prychać, i podrzucając głowę w  gó rę , próbo­
wała się wspiąć, ale na to nie stało jej siły. 
Od czasu kiedy przed kilku miesiącami na 
wpół zamęczona, za cenę kilkunastu reńskich 
przeszła na własność starozakonnego, który ro­
bił wszystko możliwe, ażeby ją domęezyó, ni­
gdy nic podobnego się nie zdarzyło; zawsze 
była smutna, bo głodna, a łagodna i posłuszna, 
bo bezsilna.

Niezwykły ten objaw narowistości przy­
pomniał żydowi, że w  lutym włóczą się po ste­
pach wilki stadami, i wtedy przestraszył się 
jeszcze bardziej, widząc się już w  paszczach 
drapieżnych zwierząt. A le wilki jakoś nie na­
padały, a klacz ciągle prychała, zebrał się tedy 
na odwagę, wysiadł z sanek i „balując się" tj. 
grzęan^G w  śniegu, % we*elk^ ostrożnością pod­

szedł zobaczyć, czego klacz się boi, i dlaczego 
iść nie chce. Potrącił nogą o jakiś przedmiot 
ciemny, na pół zagrzebany w  śniegu, o krok 
przed przedniemi nogami klaczy, którego ona 
się spłoszyła, i nie chciała przestąpić. Przed­
miot był nierucJiomy, więc nie wilk. W  pierw­
szej chwili cnciał szkapę skręcić w  bok i obje­
chać tę przeszkodę, ale już był trochę oprzyto­
mniał, i pomyślał, że to może coś zgubionego, 
na ozem można zrobić „geszeft". Schylił się, 
i namacał dziecko, prawdopodobnie zmarznięte, 
siedzące głęboko w śniegu, z głową złożoną na 
kolanach, w  górę podgiętyeh. Wspomniał o 
swoich bachorach, których los przed chwilą o- 
płakiwał i obudziło się w  nim uczucie litości 
Odgrzebał śnieg dokoła nogami, wziął zupełnie 
bezprzytomne jak mart5\ e dziecko na ręce i za­
niósł do sanek. Sądząc podług wagi, mogło mieć 
około dziesięciu lat wieku, a lekka spódniczka 
i chusteczka na głowie wskazywały, że to dziew­
czynka. N ie miał jej czem okryć, więc włożyć 
do próżnego w orka, w  którym woził kontra­
bandę.

Tymczasem zaczęło szarzeć, a ciemność 
z czarnej stopniowo stawała się białą , wokoło 
jednak niczego nie było widać. Klacz posłusz­
nie ruszyła, 1 znowu zaczęła się kopać w  śnie­
gu. Ruch rozegrzał trochę żyda , ale go też i 
zmęczył; i zaowu zdrzemnął.

Zbudził go wywrót, ale równocześnie usły­
szał szczekanie p a ,  a klacz radośnie zadrżała, 
czując siedzibę ludzką —  może marzyła o stajni. 
Piechotą idąc, przyciągnął ją wkrótce pod za­
dęty śniegiem okop, a przeDywszy go znalazł 
się w  jakiejś wsi. W  pierwszej chacie już przez 
zaśnieżone szyby błyskał ogień na piecu. Za­
czął się dobijać do d rzw i, ale mu nie otwo­
rzono, tylko z za drzwi głos zapytał: „A  chto 
tam V"

—  Szczo to za seło ? —  zapytał.
— Pańkiw — odrzekł głos. 

Odetohnął. Zbłądził wprawdzie troohę z dro­
gi , ale był w G alic ji, i oczywiście miał do­

brych znajomych w  karczmie. Zoryentował się 
tedy i do niej zaczął ciągnąć.

Po drodze jednak przyszła mu m yśl, że 
dziecko może istotnie nie żywe, będzie to kło­
pot dla arendarza i jego rodziny, więc lepiej je 
zaWieźć do dworu ; lepiej, żeby ten kłopot spadł 
na dziedzica.

W  Pańkowie mieszkał szlachcic , August 
Rawicz. W iedział więc żyd, że tam ratunku nie 
odmówią, i przywlókł się ledwo żywy na dzie­
dziniec folwarczny. Tu już zaczynał się ruch, 
kręcili się ludzie, odgarty wali śniegi z przed 
bram stajennych, a żyd zobaczywszy znajomego 
ofieyalistę, któremu czasem sprzedawał przemy­
cany z Rosyi tytoń, zostawił swój ekwipaż na 
środku dziedzińca, powlókł się ku niemu i drżą­
cym od zimna głosem prosił o przytułek, starał 
się opowiedzieć, że mało nie zginął wśród za­
wierzuchy.

W idząc tak zmarzniętego, nawpół żywego, 
ofieyalista kazał któremuś z parobków klacz wy- 
prządz i zaciągnąć do jakiejść stajenk,, byle 
nie końskiej, z ostrożności przed możliwą za­
kaźną chorobą.

W tedy dopiero zbłąkany podróżny ucało­
wawszy rękę dobroczyńcy, wyjąkał dzwoniąc 
zębami, że ma dziecko na sankach.

—  Co ? dziecko ? twoje ? któż dzieci na taką 
porę wozi ? co ty mi tu bachory nawozisz ? 
ruszaj do karczmy!

—  Nie panie, nie moje, ja  znalazł, może 
umarzło, a może jeszcze ż y w e ; to można od­
ratować...

—  Gdzież ono ?
—  Ot tam we worku na sankach, ale ja już 

nie mam siły zabrać.
Na rozkaz dany, dwóch ludzi folwarcznych 

zaniosło worek do „piekarni" czyli izby czela­
dnej ofieyalista podążył za nimi i żyd się też 
powlókł.

Kiedy wyjęto dziecko z worka, okazało 
się, że była to dziewczynka około dziesięciu 
lat wieku, a k bardzo nędznego odzienia sa­

dząc, nie chłopskie dziecko, ale nie wyglądało 
też na żydowskie. Stara, ale sentymentalna klu­
cznica załamała ręce i o mało się nie roz­
płakała.

W  stepowych okolicach kraju, gdzie czę­
sto w  noc zawierzuchy, w  promieniu kilku mil 
czasem po kilku podróżnych zamarza na śmierć, 
istnieje już pewna rutyna w  ratowaniu zmarz­
niętych. Klucznica więc wzięła dziewczynkę 
pod swoją opiekę, kazała ją rozebrać, włożyć 
w  balię z zimną wodą i rozcierać. Dziecko nie 
dawało najmniejszego znaku życia ; oczy były  
zamknięte jakby spało, a ciało zupełnie zimne. 
W miarę jednak trwania operacyi ratunkowej, 
zaczęła powoli krew wracać do policzków, a 
kiedy dziewczę raz i drugi otworzyło oczy, 
klucznica aż plasnęła w  dłonie i z wielkiej 
uciechy pobiegła dać żydowi kieliszek wódki i 
szklankę gorącej herbaty.

Rozmarzłszy się poszedł odwiedzić swoją 
szkapę. W  pierwszej chwili myślał, że zginęła, 
kłapeó siana leżał nietknięty, a ona leżała na 
boku z wszystkiemi czterma nogami od siebie 
wyciągniętemu, żyła jednak, tylko wskutek zmę­
czenia nie mogła jeść pomimo głodu. Uprosił, 
&by jej pozwolono zostać, dopóki nie będzie 
mogła wstać i oczywiście poszedł do swoich 
znajomych w  karczmie.

Dziecko tymczasem —  dzięki energiczne­
mu ratunkowi —  odżyło zupełnie, otworzyło 
oczy, a słysząc nad sobą rozmawiających pc 
polsku, zapytało w  tym języku: Gdzie jestem ? 
Nie pozwolono mu mówić, wyjęto z wody, ob­
tarto, a klucznica położyła je  na własnem łó­
żku i o Kryła ciepłymi kocami. W ypiwszy szklan­
kę gorącej herbaty, dziewczynka zasnęła. Nad 
wieczorem przyszedł znowu żyd i zabrał klacz 
dziwnie jakąś rzeźbą, jakby zdziwioną tem, że 
się spotkała z owsem, którego już od dawna 
nie widziała.

K.

<Qiąg d»l«y nastąpi),
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tutejsze towarzystwo asekuracyjne na życie 
które dawało pracę 300 urzę mikom, płatnym 
od 60— 120 marek miesięcznie, zaangażowało 
150 panien, płatnych, po 30—75 marek miesię­
cznie, na czem zyskuje miesięcznie około 7000 
marek. A  od kobiet wymaga się znajomości 
stenografii, korespondencyi kupieckiej, znajo­
mości kilku języków itd. Biegły stenograf da­
wniej z łatwością otrzymywał 150 marek pen- 
syi miesięcznej, dzisiaj panny zajęte jako ste- 
nografki otrzymują 30— 40 marek.

Sezon teatralny dotychczas jeszcze nie bu­
dzi wielkiego zaciekawienia. Na królewskiej 
tylko scenie dramatycznej wystawiono dwie 
nowości, a mianowicie obrazek sceniczny Te­
odora W o lfa : „Nikt tego nie w ie1* i koms- 
dyę 3-aktową Rudolfa Lotliara „Chwalca męża­
tek14. Kortyna, unosząca się w  pierwszej sztuce 
po raz pierwszy, odsłania czarodziejski kraj­
obraz wiosenny. Na dalekiej przestrzeni rozpo­
ściera się olbrzymie jezioro, którego brzegi po­
rosłe są bujną roślinnością. Od kwiecia, pokry­
wającego drzewa i krzewy, rozchodzi się woń 
odurzająca. Zdała dochodzą dźwięki uroczej, ta­
jemniczej muzyki. W  dalszej perspektywie ry ­
sują się kontury potężnego wulkanu, wierzchoł­
kami sięgającego kraju wieczystego śniegu. Na  
takiem tle fantastycznem zjawiają się ludzie 
ubrani w  barwne stroje. Rzecz dzieje się gdzieś 
w Japonii, lecz nie na ziemi, tylko gdzieś 
w przestworach. Rzecz jest tak dziwaczna i 
niefortunnie „symboliczna*4, że publiczność osta­
tecznie jawne zaczęła dawać oznaki niezado- 
wolnienia, jakby z niej zażartowano sobie.

Druga premiera na królewskiej scenie dra­
matycznej lepszego doznała przyjęcia. „Chwal­
ca mężatek14 żadnych na sobie nie nosi śladów 
symbolizmu, lecz kroczy śmiało szlakami rze­
czywistości. Założenie i rozwiązanie akcyi na­
turalne. N a  letniem mieszkaniu, gdzieś w  A l­
pach, wesołe zebrało się towarzystwo, złożone 
przeważnie z mężczyzn. Zjawia się także wuj 
z siostrzenicą. N a  życzenie siostrzenicy, pra­
gnącej przekonać się o niecnocie mężczyzn, 
udają małżeństwo i oto zaczyna się ubieganie 
się mężczyzn za względami ślicznej mężatki 
Rzecz ostatecznie kończy się trzema małżeń­
stwami. Sztuka jest prostą, obfitującą w  sceny 
dramatyczne i komiczne sytuacye, jako taka 
utrzyma się na repertuarze.

Rada państwa.
Wiedeń 16 listopada

Dzisiejsze posiedzenie izby było znowu 
niesłychanie burzliwe , a demonstracye galeryi 
przybrały takie rozmiary, iż prezydent musiał 
kazać opróżnić nie tylko drugą galeryę, ale 
także pierwszą, na której zazwyczaj znaj - 
duje się sama dystyngowana publiczność, gdyż 
i ta galerya demonstrowała.

Posiedzenie rozpoczęto o 11 przed połu­
dniem, a trwało ono bez przerwy do godziny 
ł/, do 8 wieczorem. Pierwsze stadyum jego od 
11 do 3, było spokojne, ' gdyż obradowano 
tylko nad ustawą o kontyngencie rekrutów i 
po dość nudnej debacie przyjęto ją w drugiem  
i trzeciem czytaniu.

Gdy załatwiono tę sprawę, zaczęło się 
roić w  Izbie jak w  ulu, w powietrzu czuć 
było, że nastanie drażliwy epizod. Ław y  po­
selskie do tej pory do połowy próżne zaczęły 
się zaludniać, a obie -ga lerye w -pierwszem  
stadyum niezbyt silnie obsadzone, zapełniły się 
po brzegi. Sekretarz Izby, poseł Htitter, rozpo­
czął odczytywać złożone w  prezydyum nagle 
wnioski. Było ich trzy. Pierwszy z nich 
wnieśli antysemici Hauck, Ddtz i kilku innych 
i zapytują w  nim, w  jaki sposób przezes mini­
strów usprawiedliwi i pogodzi z ustawami to, 
że wiedeńska rada miejska rozwiązana została 
bez ponownego przedłożenia rezultatu wyboru 
do najwyższej dtcyzyi przez oo pozbawiono 
zarówno koronę prawa wydania innej decyzyi 
niż pierwszym razem, jak i wyborców sposo­
bności poznania woli monarszej.

Drugi wniosek złożył secesyonista z k lu­
bu Hohenwarta br. Dipauli. Powołuje on się 
w nim na to, że rozwiązanie nieukonstytuo- 
wanej jeszcze rady miejskiej jest naruszeniem 
ustaw i cytuje przykład, że czeska rada kul­
tury krajowej trzy razy wybierała swym pre­
zesem dra Jandę, że dwa razy nie otrzymał on 
potwierdzenia cesarskiego, aż dopiero p i trze­
cim wyborze. Nadto zarzuca bar. Dipauli, że 
powołanie się namiestnika dolnej Austryi w 
znanym reskrypcie jego na to, że ponowny 
wybór dra Luegera sprzeciwiałby się woli mo­
narszej, jest wciągnięciem uświęconej osoby 
Monarchy w  wir walki partyjnej i naruszeniem 
konstytucją zawarowanej nieodpowiedzialno­
ści korony na korzyść rządu, będącego odpo­
wiedzialnym za swe czyny, a kryjącego się w 
tym wypadku za koronę.

Trzeci wniosek złożył antysemita dr. 
Pattai. Przytacza on w nim ów ustęp z re­
skryptu hr Kielmansegga, w którym poleco o 
staroście Friebeisowi, ażeby zarządził co po­
trzeba, iżby rada miejska wybrała „innego1* 
burmistrza. Polecenie takie jest jaskrawem  
naruszeniem ustawy, gdyż przez niepotwier- 
dzenie wyboru nikt nie traci biernego prawa 
wyborczego. Nielegalnością także było, zda­
niem wnioskodawcy i to, że rada miejska roz­
wiązaną została, zanim się ukonstytuowała, tu­
dzież to, że namiestnik czyn rządowy, za któ­
ry jest odpowiedzialny, usiłował przedstawić 
jako wyraz najwyższej woli monarszej. Z  tych 
powodów wzywają wnioskodawcy rząd , aże­
by zniósł owo nielegalne rozporządzenie na­
miestnika.

Zanim przystąpiono do debaty, zabrał 
głos prezes gabinetu i kierownik ministeryum 
spraw wewnętrznych hr. B a  d e  n i  i przemó­
w ił w  te słowa: „Jako nieparlamentarny mi­
nister zanadto dobrze świadomy jestem znacze­
nia tej wysokiej izby, ażeby uchylić się od 
odpowiedzialności za czyn rządowy. Stojąc na 
gruncie ustaw konstytucyjnych i podległy u- 
stawie o odpowiedzialności ministrów, zape­
wniam panów, że zawsze będę miał przed o 
czyma obowiązki konstytucyjnego ministra i że 
daleki jestem od tego, ażeby w jakikolwiek  
sposób uwłaczać zagwarantowanym prawom i 
konstytucyjnym swobodom wysokiej Izby i 
w ogóle Rady państwa (Oklaski). Ale właśnie 
dlatego, ze względu na to, że w  złożonych dziś 
wnioskach częścią w  zawelonowany sposób, 
częścią wprost zrobiono rządowi zarzut, że 
kryje się za uświęcony majestat korony i za­
słania się nią, niby tarczą, jako wierny sługa 
Cesarza jak  najstanowczej muszę zaprotestować 
przeciw temu zarzutowi.

"Wedle § 25 wiedeńskiego statutu gmin­
nego zastrzeżono koronie bezwarunkowe i ni- 
czem nieograniczone prawo potwierdzenia albo 
niepotwierdzenia wyboru burmistrza miasta 
Wiednia. Odpowiedzialność za to niepotwier- 
dzenie, jak to już oświadczyłem i jeszcze raz

powtarzam, przyjmuję w  zupełności na siełre, 
gdyż oczywiście taka najwyższa decyzya opiera 
się na akcie rządowym. Wszelako żaden u- 
rzędnik w Austryi, począwszy od prezydenta 
ministrów, nie może najwyższej decyzyi tłu­
maczyć inaczej, jak za wyraz woli korony i 
dla tego też miał namiestnik nie tylko prawo 
ale i obowiązek powołać się na tę wolę, Oświad­
czam więc, że jedynym powodem rozwiązania 
rady miejskiej było to, iż wybrała ona pono­
wnie dra Luegera burmistrzem. Ponieważ nie­
podobna wymagać od rządu, ażeby po kilku 
dniach opuścił zajęte przez się stanowisko, 
przeto odjętą została radzie miejskiej możli­
wość spełnienia tych zadań, dla których zo­
stała wybraną.

A  teraz, panowie, jak przedstawia się u- 
stawowa strona tego rozwiązania. Nie jestem 
wprawdzie uczonym jurystą i żadnego takiego
0 radę uie pytałem, oceniłem tylko sprawę zdro­
wym rozumem. W prawdzie i tego przymiotu 
odmawiano mi na ostatniem posiedzeniu (W e ­
sołość), wszelako zarzut ten nie dotknął mnie 
do tego stopnia, ażebym nie miał jeszcze raz 
kierować się zdrowym rozumem. (Wesołość). 
Otóż w  § 24 statutu gminnego powiedziano w y­
raźnie, że rada miejska przedsiębierze wybór 
burmistrza, w  § 101 zaś powiedziano, że na­
miestnik ma prawo rozwiązać tę radę. Otóż 
zapytuję panów, czy ta rada miejska, o której 
mowa w  § 24, a która wybiera burmistrza, jest 
inną od tej, o której mówi § 101, a którą na­
miestnik może rozwiązać? (Głosy: słusznie!) 
Zdaje mi się, że na to pytanie przeważna w ię­
kszość izby odpowie mi, że jest to jedna i ta 
sama rada. (Potakiwanie). Niepodobna zatem 
uważać radj* miejskiej raz za legalną a drugi 
raz za nielegalną. Jednem z najważniejszych 
zadań rady miejskiej jest przecież wybór bur­
mistrza.

Jeżeli zatem Rada miejska faktycznie i 
prawnie istnieje na to, aby dokonać wyboru 
burmistrza, to namiestnik ma wszelkie prawo 
tę faktycznie i prawnie istniejącą radę rozwią­
zać. Prawo to pozostawione jest swobodnemu 
ocenieniu nsmiestnika i miczem bliżej w  statu­
cie gminnym nie jest określone

Powoływano się tu na orzeczenie trybu- 
nału administracyjne 'O. Otóż nie jestem powo­
łany do oświadczania się o decyzyach tego try­
bunału, a tern mniej do ich krytykowania. Po­
zwolę sobie tylko oświadczyć, że znam to orze­
czenie ; odnosi się ono do pewnego wypadku, 
który zaszedł w  Czechach, a opieia się ono na 
tamtejszej ustawie gminnej. Prawda że w tjm  
wypadku najwyższy trybunał orzekł, iż repre- 
zentacya gminna, (t. j. zwierzchność gminna i 
wydział gminny), nie powinna była być roz­
wiązaną, gdyż jeszcze się nie ukonstytuowała. 
Zwracam jednak uwagę na to, że wedle powo­
łanej ustawy gminnej, reprezentacya gminna 
dopiero wtedy może rozpocząć swą działalność, 
gdy się ukonstytuowała, dopóki zaś to nie na­
stąpi, funkeyonuje dawna rada gminna. Ponie­
waż zatem owa rada gminua jeszcze się nie 
ukonstytuowała, i zwierzchność gminna nie 
złożyła ślubowania, przeto de iure istniała je­
szcze dawna rada gminna. Nie chcę tej decy­
zyi ani krytykować ani jej usprawiedliwiać; 
zwracam jednak uwagę na to, że wypadek ten 
był zupełnie odmienny. Ograniczam się tylko 
do tych kilku słów i zastrzegam sobie prawo 
zabrania jeszcze raz głosu w  ciągu dalszej ay- 
skusyi gdyby przytoczone były jeszcze jakieś 
fakta, któreby mi dały powód do odpowiedzi11. 
(Oklaski).

Po hr. Badenim zabrał głos br. D i p a u l i
1 oświadczył, że jakkolwiek potępia wszelkie 
wybryki, wszelako ruchu obecnego nie może 
oceniać inaczej, jak tylko w  ten sposób, że 
uczucia znacznej części chrześeijańsk oj ludno­
ści zostały zadraśnięte, a dusza narodu wysta­
wiona została na ciężką p óbę. Najbardziej zaś 
bol; mówcę to, że w  wir walki partyjnej wcią­
gnięto uświęconą powagę korony. Jeżeli rząd 
nie ma obowiązku jiodawaó powodów nieza- 
twierdzenia wyboru dra Luegera, to dlaczegóż 
powołuje się na wyraz najwyższej woli? Nigdy  
me wolno rządowi za akt administracyjny za­
słaniać się powagą korony. W  jaki sposób bo­
wiem dałby się pogodzić ten akt namiestnika 
dolnej Austryi z paragrafem o nieodpowiedzial­
ności korony ? W  postępowaniu rządu wido­
czna jest sprzeczność rażąca. Sam bowiem swo­
ją decyzyę uzasadnia i polery wa powagą koro­
ny, a stronnictwom robi zarzut, że wciągają 
koronę w wir walki. Grupa katolioko-konser- 
watywna staje w tym wypadku w  obronie swo­
bód i praw politycznych narodu. Mówca prosi 
o przyjęcie swego wniosku.

Antysemita dr. P a t t a i  zarzucał, że rząd 
rozwiązując radę miejską, wdarł się tern samem 
w  prawo wyborcze w  chwili, w  której stadyum 
wyborów jeszcze nie było zakończone Tu idzie
0 zasadę.^ Jeżeli się bowiem powie: że można 
rozwiązać radę, zanim burmistrz jest wybrauy
1 zaprzysiężony, to przez naciągniętą intorpre- 
tacyę może dojść do tego, że rozwiązanie bę­
dzie dozwolone i wtedy, zanim rada zabierze 
się do wyboru burmistrza, może nawet w cią­
gu wyborów, gdy kilka niemiłych rządowi 
osób uzyska mandaty. Prezes ministrów uczy­
nił się tjTm pierwszym krokiem niepopularnym, 
gdyż nie liczył się z usposobieniem bardzo 
przeważnej i bardzo spokojnej części ludności, 
titosunki między stolicą a najwyższą dynastyą 
trwają ̂ z górą od pół tysiąca lat, a pochodzą 
z czasów, gdy dzisiejsze sfery rządowe wcale 
jeszcze nie należały do naszego państwa. 
W  Wiedniu nie potrzeba nikogo uczyć respe­
ktu dla woli monarszej. M y sami mamy ten 
respekt, a chcemy tylko, aby nam nikt nie 
zagradzał drogi do korony. Za ludnością W ie ­
dnia jest kilkuwiekowa przeszłość, a serdeczny 
stosunek jej do Korony istnieć będzie i wte­
dy, gdy o dzisiejszym gabinecie mówić się bę­
dzie jako o minionym i bardzo nieznacznym
epizodzie.

Hr. P a l f f y  oświadcza, że on i jego 
stronnicy są zdania, iż prawo rządu do roz­
wiązywania rady miejskiej nie podlegało naj­
mniejszej wątpliwości. Skoro zatem rząd jest 
w prawie, przeto wszelka dyskusja wywołu­
je tylko niepotrzebne rozdrażnienie umysłów. 
Mówca głosować zatem będzie przeciw nagło­
ści zgłoszonych wniosków.

Młodoczeeh K a i z l  zarzuca hr. Badenie- 
mu, że obraca się w sprzecznościach. Jeżeli 
w tej sprawie idzie o akt rządowy, to nie wolno 
mówić o koronie, jeżeli zaś namiestnik miał 
prawo powoływać się na koronę, to nie może 
być mowy o akcie rządowym. Zasadnicza 
fikeya życia konstytucyjnego polega na tern, 
że korony z jej objawami woli nie można 
wciągać do żadnej debaty. Najwyższe decyzye 
są i w  innych sprawach. Np. ten lub ów mi­
nister z najwyższego upoważnienia wnosi pro­
jekt ustawy lub budżet, czyż wolno jednak 
rządowi powoływać się na to, że ten, kto prze

mawia lub głosujo przeciw tej ustawie lub 
przeciw budżetowi, sprzeciwia się woli Koro­
ny? Rząd powinien był przyznać, że namiest­
nik dolnej Austryi zrobił fałszywy krok i po­
winien był naprawić ten błąd swego organu.

Minister sprawiedliwości hr. G l e i s p a c h  
udowadnia jurydycznie legalność rozwiąza­
nia rady miejskiej. ~ Gdyby naprawdę ustawa 
nie pozwalała rozwiązywać rady przed zaprzy­
siężeniem burmistrza, wówczas rząd nie miałbj7 
nigdy możliwości zrobienia użytku z konsty- 
tucyą zawarowanego mu prawa przedstawienia 
wedle własnego przekonania Cesarzowi wnio­
sku o zatwierdzenie lub niezatwierdzenie w y ­
boru burmistrza.

„Co się tyczy —  rzekł hr. Gleispach —  
powołania się namiestnika na najwyższą wolę, 
to nie chcę wdawać się w  żadne rekryminaoyo, 
ani powracać do debaty dni poprzednich, w  
której o warunkowej lojalności dla Cesarza 
(Loyalitat und Kaisertreue auf Kundigung) 
mówili ci sami panowie, którzy dziś nagle....

Przy tych słowach powstaje w  sali ogro­
mny zgiełk. Na  ławach antysemickich odzy­
wają się protesty, dr. Lueger w o ła : Kto taki ? 
panie ministrze ? Nazwiska wymienić, wezwać 
ministra do porządku. —  Przez kilka minut 
hałas nie może się uspokoić, wreszcie po kilku 
minutach mógł hr. Gleispach przyjść do słowa 
i rzek ł:

„...na pytani kto tak mówił, proszę pa 
nów przeczytać>sobie stenograficzne protokoły 
posiedzeń izby , a znajdziecie tam nazwiska.

W  końcu zwraca hr. Gleispach uwagę na 
to, że cytat hr. Kielmansegga o „najwyższej 
w oli“ oznacza tyle, co „najwyższa decyzya11. 
(Protesty na ławach antysemickich).

Po hr. Gleispachu zabrał głos prezes K o­
ła polskiego p ' Z a 1 e s k i i przemówił w te 
słowa •

„Stronnictwo, do którego mam zaszc;yt 
należeć, oświadoza się przeciw nagłości posta­
wionych wniosków. Już po raz trzeci tak zwa­
na Wiener Frage jest przedmiotem dyskusyi 
w Izbie. Dyskusya ta zabiera nam wiele ko­
sztownego czasu, przeszkadza nam w poważnej 
i produktywnej pracy i z pewnością nie przy­
czyni się do podniesienia powagi Izby. Ubole­
wamy głęboko nad scenami, których widownią 
w  ostatnich czasach był Wiedeń i jfgo  repre­
zentacya. Mamy dla W iednia najwyższe sym- 
patye —  dla Wiednia jako rezydencyi naszego 
Monarchy, jako stolicy państwa, której świe­
tność i powaga zawsze nam na sercu leży, dla 
W iednia wreszcie jako miasta, w obronie któ­
rego już nasi przodkowie przelewali krew na 
stokach Kahlenbergu. Z  Wiedniem łączy nas 
tyle historycznych, politycznych i socjalnych 
nici, że jego potęga lub upadek nie może być 
nam obojętnym. Z  całego serca pragniemy, aby 
to piękne i dla nas drogie miasto, było siedzi­
bą nowoczesnej kultury, aby cieszyło się spo­
kojem i zgodą wśród swoich mieszkańców, i 
ażeby kwitło w  dalszej wspaniałości. (Oklaski).

„Ostatnich rozruchów w  W iedniu było 
przyczyną to , że na propozycyę rządu została 
odmówioną wyborowi dr. Luegera na burmi­
strza W iednia cesarska sankeya i że, gdy dr. 
Lueger pomimo to powtórnie został wybrany 
burmistrzem, Rada miejska została rozwiązaną. 
Rząd podał do wiadomości Izby powody, które 
skłoniły go do postawienia takiego wniosku, 
a  prezydent ministrów wyraźnie nadto oświad­
czył, iż za ten akt rządowy bierze zupełną od­
powiedzialność. W  ten sposób —  sądzę —  u- 
czynił zupełnie zadość obowiązkom nałożonym 
na niego przez konstytucyę.

„Co się tyczy cesarskiego postanowienia, 
którein wybór burmistrza wiedeńskiego nie zo­
stał zatwierdzony, jest on wypływem wolnej 
rozwagi Korony i wedle wyraźnego brzmienia 
ustawy jej niezaprzecz mem prawem. Jak Rada 
miejska ma zupełną wolność obdarzyć zaufa­
niem któregokolwiek ze swoioh członków, tak 
samo ma Korona prawo wyborowi temu udzie­
lić zatwierdzenia lub odmówić. To jest w o- 
becnem stadyum tej kwestju dla nas rozstrzy­
ga jącem.

„Że powtórny wybór niezatwierdzonego 
już raz burmistrza musiał pi owadzio do roz­
wiązania Rady miejskiej, jest zupełnie zrozu­
miałem i zdaje mi się, że seryo biorąc, nie 
było w  tej izbie nikogo, któryby pod. tym 
względem miał jakiekolwiek iluzye. N ie może­
my więc w  dokonanem d 13 b. m. rozwiązaniu 
Rady miejskiej wiedeńskiej dopatrzeć żadnej 
sprzeczności z ustawą. Mówili tu niektórzy, że 
autonomia naruszoną została. My Polacy poj­
mujemy doskonale autonomię i jej prawa. U w a ­
żamy autonomię nietylko jako polityczny skarb 
ludu, ale także dla nas przynajmniej jako na­
rodową strażnicę. Strzeżemy jej jako oka w g ło ­
wie. Pomimo to w całym przebiegu kwestyi 
wiedeńskiej nie możemy się dopatrzeć narusze­
nia autonomii.

„Bezsprzecznie nadaje autonomia autono­
micznym politycznym organizmom wielkie i 
kosztowne prawa polityczne. A le prawa rodzą 
obowiązki, a przedewszystkiem najwyższe pra­
wo nienaruszania sfery prawnej innych kon­
stytucyjnych czynników. Dowolne zatwierdze­
nie lub niezatwierdzenie burmistrza jest usta­
wą zagwarantowanem i meograniczonem pra­
wem korony. Prawo to pod każdym warun­
kiem musi być szanowane i zaiste nie po­
trzeba ku temu wielkiego odwoływania się do 
patryotyzmu i lojalności. Jest to poprostu na­
kazem prawa i poczucia sprawiedliwości (Okla­
ski). Rozwiązana Rada miejska wyszła jednak 
po za to granice i wywołała konflikt, nad któ­
rym każdy szczery patryota tylko może ubole­
wać, a wcale nie ma powodu do skarżenia się 
na naruszenie autonomii.

„Zanim skończę, muszę jeszcze —  chociaż 
mi to bardzo przykro —  wyrazić moj głęboki 
żal, że tu i ov/dzie twierdzono nawet, iż przez 
w mowie będące postanowienie rządu zostały 
obrażone religijne uczucia chrześcijańskiej lu­
dności. Z pewnością jesteśmy dobrymi katoli­
kami, do naszej wiary przywiązani jesteśmy 
wszystkiemi siłami serca, ale nie możemy się 
dopatrzeć żadnego związku między reiigią a tą 
kwestyą wiedeńską. (Oklaski Polaków). Prze­
strzegam przed podobnem sztueznem zestawie­
niem ; byłoby to niebezpiecznem i przyniosłoby 
więcej szkody aniżeli pożytku.

„Rząd podał parlamentowi powody swego 
zachowania się w  kwestyi wiedeńskiej; stron­
nictwa mogą stąd wyciągać konsekweneye i 
stosownie do swoich przekonań zająć wobec 
rządu to lub owe stanowisko i nawet dać temu 
wyraz. Będzie jednak dość ku temu sposobności 
i nie potrzebną jest nagłość obecnie wnie­
siona. Dlatego przeciw niej głosować będziemy. 
(Oklaski). “

Narodowiec niemiecki dr. B a r e u t h e r  
oświadczył, że postępowanie rządu w tej spra­
wie było samowolne i naruszyło autonomię

gminy "Wiednia, dla tego też stronnictwo mu- 
wcji głosować będzie za nagłością.

Członek lewicy niemieckiej dr. K o p  p 
dowodził, że rozwiązanie Rady było legalne.

Na tekst wprawdzie reskryptu hr. Kiel- 
mansega mówca nie byłby się zgodził i sam 
byłby go inaozej zredagował, bo byłby nie po­
dał żadnych powodów rozwiązania, tern bar­
dziej, że rząd odpowiedzialny jest tylko R a ­
dzie państwa, a nie Radzie gminnej miasta 
Wiednia.

Za nagłością przemawiał antysemita Sehle- 
singer, poczem zabrał głos minister rolnictwa 
hr. L e d e b u r  i rzekł, że w monarchicznem 
państwie najwyższym stróżem naszych konsty­
tucyjnych praw i swobód, reprezentantem i o- 
brońcą honoru państwa jest Monarcha, człon­
kowie zaś rządu, przezeń zamianowani, są w y­
konawcami jego najwyższej —  wszelako nie 
absolutnej —  woli.

W o la  Monarohy jest wolą państ wa zaró­
wno na zewnątrz jak i na wewnątrz. Karygo­
dną rzeczą jest miotać podejrzenia na rząd, 
który jeszcze nie miał snosobności czynami do­
wieść, że pragnie uwzględnić wszelkie słuszne 
wymagania czasu.

Podczas mowy ministra zaczynają galerye 
zachowywać się niespokojnie tak, że prezydent 
kilkakrotnie musi je upominać.

Hr. Ledebur mówi da le j: Najważniejsze 
swe zadanie, t. j. odnowienie traktatów z dru­
gą połową monarchii, będzie mógł rząd tylko 
wtedy pomyślnie dla naszej połowy załatwić, 
jeżeli Izba stać będzie za nim jak jeden mąż. 
Mówią, że ludnośo W iednia jest wzburzona, 
trudno jednak przypvszczać, aby powód tego 
wzburzenia leżał wyłącznie w  kwestyi osobi­
stej, zdaje się, że leży on głębiej Mam wszelki 
szacunek dla tak wybitnych intelektualnych 
przymiotów dra Luegera, trudno jednak przy­
puścić, aby dobro lub nieszczęście miasta tylko 
z jego osobą było związane. Jest on dzieckiem 
tego miasta, mężem zaufania ludu. W łaśnie ta 
okolń znośó jednak powinna była go skłonić 
do niepoświęcania swej osobie sprawy, której 
służy. Przy wódzca chrześcijańskiego ' ludu po­
trzebuje nie tylko odwagi, ale także pokory, 
zaparcia się. Czyż dr. Lueger nie wie tego, że 
ogólna nędza ekonomiczna średniego stanu jest 
właściwym punktem wyjścia ruchu antilibe- 
rałnego.

Dr. L u e g e r  woła : Tak jest!
Hr. L e d e b u r :  Kwestya ehleba i mię­

sa stworzyła białe gwoździki w butonierkach 
antysemitów. Rząd z własnej inieyatywy zaj­
mie się temi kwestyami i będzie się starał je 
rozwiązać, ale nie ustąpi ruchowi, który w y ­
stępuje pod firmą chrześcijańską w  taki spo­
sób, że nie poznać w nim odwiecznych prawd 
nauki Chrystusa.

Przemawiał jeszcze przeciw nagłości dr. 
Suess z lewicy, poczem zabrał głos dr. L  u e- 
g  e r i rzekł, że gdyby trzymał spółkę z temi 
potęgami, które rządzą w Wiedniu, a nawet 
i w parlamencie, tj. z wielkim kapitałem, albo 
gdyby robił, co inni robią, t. j. milczał, wów ­
czas byłby uznany za powołanego na godność 
burmistrza. „Dlatego —  rzekł dr Lueger —  
przyjąłem powtórny wybór, że jako chrześci­
janin, jako Austryak i jako Niemiec nie powi­
nienem był ustąpić tym wpływom, ( które prze­
forsowały moje niezatwierdzenie. (Śmiechy na 
lewicy). Co jednak powiedzą panowie z lewi­
cy na to, gdy im przypomnę, że hr. Badani 
przez pewnego pośrednika zrobił mi taką pro­
pozycyę: Niech obeonie wybrany zostanie kto 
innj^ burmistrzem, jakiś figurant, ja zaś jako 
pierwszy wiceburmistrz zawiadywać mogę w ła­
ściwie miastem. Skoro zas skończy się jub i­
leuszowa wystawa węgierską, wówczas może 
ow figurant ustąpić, a ja zostanę wybrany i po­
twierdzonym A  zatem po upływie roku, gdy mi- 
nib wystawowy szwindel węgierski, dr. Lueger 
będzie zdolny być burmistrzem Wiednia. Ta­
kim wpływom dr. Lueger ulegać nie może, 
inaczej zdradziłby swą partyę, swój lud, swoje 
miasto.1*

Następnie zwrócił się dr. Lueger przeciw 
wywodom ministra rolnictwa hr. Ledebura i 
zarzucił mu, że całą znajomość ruchu chrześci- 
jańsko-socyalnego czerpie tylko z pism żydow­
skich i z Vatcrlandu, ustęp zaś mowy hr. 
Gleispacha o warunkowej lojalności, nazwał 
mówca śmiertelną obrazą. „Jeżeli ministrowie 
—  rzekł dr. Lueger nic więcej nie umieją, 
jak tylko być grubijańskimi...

Prezj^dent udziela mówcy za to wyraże­
nie nagany. Dr. L u e g e r :  Wówczas ubolewam 
nad takiem ministtryum. Na ostatniem posie­
dzeniu powiedział jeden z naszych kolegów zbyt 
ostre słowo i zaraz jeden z członków Izby po­
wstał i zażądał zmiay regulaminu obrad. Sko­
ro zaś minister nas obraża, nie mamy żadne 
obrony i żaden z przywódzców klubów nie za­
stanowi się nad tern, w  jakiby sposób wskazać 
ministrowi granice przyzwoitości.

Za to wyrażenie udzielił prezydent dr. 
Luegerowi ponownej nagany.

Następnie przychodzi mówca do owego 
ustępu reskrj^ptu hr. Kielmansegga, w  którym 
mowa o najwyższej woli i zaznacza, że żydo­
wsko liberalne dzienniki przedstawiły sprawę 
tak, iż powtórny wybór Luegra jost narusze­
niem należnego Cesarzowi uszanowania, że kto 
jest za Luegerem, ten jest przeciw Cesarzowi. 
„My jednak —  rzekł dr. Lueger — pokażemy lu­
dowi, żekto jest za Luegerem, ten nie jest prze­
ciw Cesarzowi z katolickiego domu habsbur­
sko lotarynskiego, ale tylko przeciw panowa­
niu żydów i żydowskich W ęgrów  w  naszej 
ojczyźnie.

Po tych słowach rozlega się na galeryach 
grzmot oklasków. Publiczność powiewa chustkami 
i wznosi okrzyki: Hoch Lueger. Prezydent daje 
cenzorom polecenie opróżnienia drugiej galery;, 
co dokonane zostaje wśród ogólnego zgiełku.

Gdy wypróżniono drugą galeryę usiadł 
prezydent bar. Chlumecky na swym fotelu i 
przemówił w te słowa: Kazałem opróżnić tylko 
druga galeryę, bo myślałem, że stamtąd tylko 
wychodzą okrzyki i hałasy, tymczasem dowia­
duję się rzeczy trudnej do uwierzenia, że także 
na pierwszej galeryi.... Dalszych słów prezy­
denta nie można było dosłyszeć, gdyż znów 
zerwał się huragan okrzyków „Hoch Lueger14 
na pierwszej galeryi. Prezydent kazał więc i tę 
galeryę opróżnić.

Gdy otwarto na nowo posiedzenie przema­
wiał jeszcze dr. Menger z lewicy przeciw na­
głości , poczem dla faktycznego sprostowania 
zabrał głos dr. Pattai i zaprotestował przeciw 
insynuacyi ministra sprawiedliwości, jakoby on 
mówił o warunkowym patryotyzmie. Na tein 
zakończono debatę.

Wniosek o głosowanie imienne nie został 
dostatecznie poparty, gdyż oświadczyło się za 
nim tylko 41 posłów, a nie 50, jak tego regu­
lamin wymaga. Głosowano zatem przez podnie­

sienie rąk i odrzucono nagłość wszystkioh trzec* 
wniosków.

Na tern zakończjdo się to jedno z naj-lU 
rzliwszyeh posiedzeń. Następne odbędzie 
dopiero w sobotę 23 listopada.
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warta większością głosów nie zezwolił p. P1' 
paulemu na wniesienie w Izbie posłów intU' 
pelacyi w  sprawie rozwiązania wiedeńskiej 
dy miejskiej. Ponieważ jednak p. Dipauli 
terpelacyę tę wniósł, nastąpi przeto secê Jj® 
w klubie Hohenwarta, a mianowicie wystąpi 
z niego polityczni przyjaciele p. Dipaulego i ° ' 
tworzą samoistną parlamentarną grupę k»t°' 
licko-konserwat.ywną. Do grupy tej będą n»le' 
żeli pp. Dipauli, Ebenhoch, Morsey, Schorft 
Gasser, Fuchs, ks. Doblhamer, Zehetmayr, Pl&sS| 
Ramrner, Oberndorfer, Rogi, W enger i Peiller' 
Połączenie tej grupy z antysemitami me »*' 
stąpi. Charakterystycznem jest to, że tylko jedóB 
z księży należących do klubu Hohenwarta przyj 
łączył się do tej nowej, katolieko-JSonserwat?! 
wuej grupy. Przeciw tej secesyi występów^1 
pp. Kathrein, Kaltenegger i Hagenhofer, SU  
weńcy pod przewodnictwem Kljuna i posłowi? 
bukowińscy, należący do klubu. Wszyscy 
pozostaną w  klubie, jak również przedstatf1 
ciele czeskiej szlachty feodalnej. Pogłoski, j*' 
koby Słoweńcy mieli wystąpić z klubu Hohe®' 
warta i utworzyć osobną grupę, okazały się ni®' 
prawdziwemi.

Z izby sądowej.
Kraków 16 listopada.

{Skrytobójcze morderstwo). I
Postępowanie dowodowe w  sprawie m i 

derstwa Hersclili Ringera z Koźmic W ie lk i^1 
zostało ukończone dzisiaj przed południem. T li 
żona zamordowanego, jak dwaj jej wspólnicy1 
nie przyznali się do winy. Przed trybunał®1]  
przesunął się cały szereg świadków, któr^J 
stwierdzili, że Sara Riugerowa żyła bardzo $  
ze swoim mężem. Najważniejsze były zeznań* 
żandarma Muchy, który pierwsze dochodzeń1* 
przeprowadził, dalej służącej Riugerów, SałaW1 
oraz włościanina Jana Jani. Żandarm Muc}1* 
zeznał, że gdy prowadził Ringerową do W>7 
zienia z jej kochankiem Pirowskim, wtedy od6' 
zwała się ona: „Gdzie tam gdzie, on (Piro'1'' 
ski) tego nie zrobił.*1 Przy sposobności omawi*' 
nia strzału, którym Ringera pozbawiono żyń*j 
wywiązała sic rozprawa o użytych ku teń, 
celowi iofokach i siekańcach. Rozwinięto 
corpora delicti i .szukając siekańeów dla 
demonstrowania ich ławie przysięgłych, wyd°, 
byto zbroczoną zaschłą krwią .oszulę z&rO-f 
dowanego; na widok jej Ringerową głoś® 
szlochać poczęła. Służąca Sal twa zeznała, , 
usłyszawszy huk strzału, obudziła się, ale 
raz potem nakryła głowę pierzyną, sądząc, , 
to „bobko“ (strach) gospodaruje w  izbie. W r? 
szcie Jania opowiada szczegóły spotykania 
i częstowania w  karczmie obwinionego "Wń* 
(drugiego kochanka Ringerowej) z główto”. 
obwinionym o dokonanie morderstwa JaC® 
Rzepą. Rozprawa skończy się dzisiaj późny1 
wieczorem.

/ j
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Lwów 18 listopada.
P. Alfred Deyma, dyrektor ruchu Itolei f®1' 

stwowych, powrócił już do zdrowia i objął 11 
dowanie. _ j.

Prof. Władysław W-zelaczyński ma się i ! )
lepiej, jednakże w iym tygodniu do piae swoi®1 I 
przez chorobę przerwanych, powrócić jeszcze nie ln01* ’ 

Sąd powiatowy w Zakliczynie. Deputaci 
Zakliczyna, złożona z Tomasza i Michała Szymftjłu 
wicza oraz dra Kluczyńskiego, pod przowodnictwJ 
posła Straszewskiego, przyjmowaną ‘ była przez ^ 
nistrów Gleispacha i Bilińskiego. P. Biliński obi 
cał w przyszłorocznym budżecie wstawić poz),cł 
na utworzenie sądu powiatowego w Zakliczynie.

Ze stowarzyszeń. V III  posiedzenie Polski^ 
Towarzystwa Przyrodników im Kopernika odbędą 
się we wtorek 19 listopada. Porządek dzienb^
1) Prof. dr. J. Nussbaum: 1) „Geneza śmierć1.,
niższych organizmów**. 2) Dr. J. Siemiradzk1 
„Utwory kredowe w Lubelskiem11.

Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy 
chaezy wszechnicy lwowskiej zawiadamia, że 
mnje zgłoszenia na lekcye, zajęcia u adwokat ( 
i notaryuszy, wogóle zajęcia odpowiednie dla 
demików i poleca na nie odpowiednich kandydat^y 
Biuro Towarzystwa znajduje bię przy ulicy Tj)  
kiewicza 1. 4. Otwarte codzień od g 12 — 1.

Na walnem zgromadzeniu Tow Bratniej U 
mocy słuchaczy wszechnicy lwowskiej Wyb1̂ ? 
przewodniczącym Jana Piepesa, zastępcą przewód’ 
ezącego Juliana Mazurka, skarbnikiem I  Jam1- 
Hubla, skarbnikiem I I  Kazimierza Błażka, do ^  
działu Czyżewicza, Dębskiego, Dobruclciego, Fb® 
kowskiego, Ilarmaeija, Kraussa, Krisego, LisznU V 
skiego, Pazdrę, Sołtysa, Wróblewskiego, Żaczka, ® 
zastępców wydziałowych: Gerstmanna, GiirschiC^' 
Malickiego, Moszyńskiego, Urbanka i W isłocki^ '

Ks Stojałowskiega skazał sąd we Frydku ^ 
trzytygodniowy areszt za obrazę prezydenta e%' 1 
cieszyńskiego.

Zmiana własności. W e wrześniu odbyły 0l? 
we Lwowie następujące ważniejsze transakeye J'®1*,,, 
ności: Eugenia Tatarczuch nabyła od Alfreda i - 
leny Dzikowskich dom przy ul. Brajerowskiej . 
33,800 zł., Stefania Wajdowicz od Śilbersteim1 j 
Gołębia dom przy ul. św. Marka za 25.800, I 
żesz Ehrenpreis od Michała Fechtera dom przy 1,1 
Zielonej 1. 3 za 20.000, Zofia Friinkel od Jozala1*. , 
Pendiuka dom przy ul. Kaleczej 0 za 44.050, *jjjfc 
Obtułowicz i A. Weis od Wiktora i Idy Mars^1* 
kiewiczów dom przy ul św. Zofii 1. 18a za 70^3 
Izydor Rifczes od Mojżesza Oberharda dom l>rlj  
ul. Wagilewicza I za 55.000, Bruuo i Marya B1'̂ . 
ziccy od Jana Czarneckiego dom przy ul. jj®0’1 
Sapiehy 35 za 7.800, Petronela Dominikowaka ' 
Kroclia i Silbersteina dom pod liczbą k 726 f 
40.000 zł

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w RopU j| 
eacli ogłasza z terminem do 15 grudnia b. r. J 
kurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — O  1 
powiatowy w Bohorodczanach poszukuje dyetaryn3̂  

Sprawa Kaniewskiego Trybunał apelacyjni 
przeprowadziwszy pod przewodnictwem p. 
Chylińskiego rozprawę przeciw prof. JaegermaO6̂  
oskarżonemu przez urzędnika lwowskiego magis^1'*,t|
P- Władysława Kaniewskiego o obrazę hoO^L, 
orzekł, że prof Jaegerman nie obraził p. Kaib6.̂  
skiego zarzuciwszy mu, iż brał udział w oszust 
popelnionem na szkodę śp. Kuszłejki. .

P. poseł Lewakowski odegrał ze swym
datem maleńką komedyę. Zapewne miał on zaI%| i 
na seryo złożyć mandat, a to w tym celu , * J  
z tryumfem wrócić ponownie do Rady państw® 
barkach wyborców lwowskich. Zawiadomił t 
dzienniki, że mandat składa i nadsłuchiwał z '



PRZEGLĄD z dnia 19 Listopada 1&95. 3
dnia, jakie to wrażenie we Lwowie wywuła. Tym­
czasem przekonać s ię , że nie wywołało żadnego. 
Lwów przyjął to obojętnie , Większość jego prasy 
dała wyraźnie do zrozumienia, że dobrze się stanie, 
iż zamiast nieproduktywnej siły otrzyma Koło poi 
skie jakąś siłę produktywną i pracowilą; nawet 
przyjaciele p. Lewakowskiego odpowiedzieli, że ani
0 fakelcugu mowy być nie może, ani o ponownym 
wyborze Co ■więcej —  dodali —  zajście z hr. Hom- 
pescLem, o którem już świergocą wszystkie wróble 
na dachach lwowskich , tak skompromitowało spra­
wę , że składanie mandatu równałoby się samobój­
stwu politycznemu. Nigdyby już Rada państwa nie 
widziała pięknego oblicza dzielnego... Rejtana.

A. skoro taki był rezultat nadsłuchiwań, przeto 
p. Lewakowski rozmyślił s ię , że zaś grunt w Ra 
dzie państwa po zajściu z hr. Hompescbem za nadto 
go parzył w stopy, więc wniósł podanie o sześcio­
tygodniowy urlop- Zajście, o którem wyże! mowa, 
było następujące:

Hr. Hompesch jest to postać na wskróś ry­
cerska : —  dzielna, szlachetna, o i, warto i prawa. 
Jest z urodzenia i pochodzenia Niemcem, aie oukąd 
mieszka w Galicyi i uprawia ziemię polską, odtąd 
czuje się na pół Polakiem, kocha nasz kraj i naród 
gorąco, służy mu jako poseł nadzwyczaj gorliwie i 
w iernie, wśród wysokich sfer austryackich broni 
nas zawsze jak nąjwyunralej, a spokrewniony z naj - 
wyższą arystokracją niemiecką ma tan. wpływy i 
oddaje nam nieraz wielk.e usługi.

Owoż hr. Hompesch nietylko znał się dobrze 
z drem Lewakowskim jako kolegą z Koła i Rady 
państwa, ale nawet byli ze sobą na „ ty “ .

Temi dniami, po powrocie dra Lewakowskiego 
z Am eryki, poprosił hr. Hompesch dwóch posłów 
z Rady państwa, aby mu służyli jako świadkowie,
1 wyprowadziwszy dra Lewakowskiego z sali n i ku 
rytarz, przemówił do niego w ich obecności mniej 
więcej w  te słowa: „Jestem Niemcem, aie odkąd 
mieszkam na polskiej ziemi, pokochałem polski na­
ród, a w szczególności polską szlachtę Tymczasem 
dowiedziałem się , że występowałeś w sposób szko­
dliwy dla narodu polskiego, a uwłaczający dla polskiej 
szlachty. Wypowiadam przeto panu moją przyjaźń 
i prawo mówienia do mnie ty. (Ich kiindige Ihnen

..nieine Freundschaft und das Recht mich zu dutzen). 
Żegnam 'pana na zawsze, panie doktorzs Lewa- 
kuwski".

To rzekłszy, obrócił się hr, Hompesch na pię­
cie i pokazał plecy drowi Lewakowskiemu.

Pc takim wypadku potrzeba sześciotygodnio­
wego urlopu jest żądaniem zupełnie skromnem.

0 KOiferencyi ruskich mężów zaufania stron­
nictwa Romańczuka, radykalnego i moskalofiłskiego, 
odbytej w ubiegły piątek w „Domu Narodnym'1, 
notujemy dziś jeszcze kilka szczegółów, uzupełniają­
cych naszą sobotnią notatkę. Na 700 zaproszonych 
osób, przybyło według reiac.yi pism ruskich, około 
G00 księży, chłopów i świeckiej inteligencyi. Obra­
dy urwały od godziny 3 popoł. do 7 wieczorem. Za­
gaił je przepadły kandydat sejmowy p. Nabirny, 
proponując na przewodniczącego ks. Ozarkiewicza 
z Bolechowa, byłego posła do Rady państwa. Ks. 
Ozarkiewicz zaprosił na sekretarza posia Okuniew­
skiego, poczem udzielił głosu relerentowi ©leśnickie- 
mu ze Stryja, który odczytał następujące 3 rezolu- 
cye, będące osią konferencyi :

1. Poufne zgromadzenie Rusinów całej G-alicy 
protestuje przeciw sposobowi prowadzenia tegorocz­
nych wyborów sejmowych z gmin wiejskich i uznaje 
te wybory z powodu licznycn i mnogich nadużyć 
przy prawyborach, przy wyborach i w ogóle pod­
czas całej akcyi wyborczej za nielegalnie przepro­
wadzone, a tem samem Sejm za nieważny.

'2. Poufne zgromadzenie postanawia wysłań de- 
putacyę do Monarchy z prośbą o rozwiązanie Sejmu 
i zarządzenie nowych wj borów.

3. Wykonanie tego dzieła, a mianowicie w y­
branie deputacyi, poleca temu samemu komitetowi 
który zajmował się sprawą niedoszłego wiecu.

Na uzasadnienie tych rezolueyi wygłosił na­
stępnie dr. Oleśnicki długą mowę, w której skon­
statował, że polityka rządu względem Rusinów, mi­
mo zmiany osób, stojących na jego czele, nio zmie­
niła się w niczem i że jedyną właściwą taktyką 
wszystkich stronnictw ruskich jest opozycya. Na tle 
jej powinna się dokonać organizacya, obejmująca 
wszystkie odcienia partyjne wśród galicyjskich Ru­
sinów. Zwolenników polityki ugodowej profesora 
Barwińskiego nazwał dr Oleśnicki ironicznie „jan­
czarami

Następni dwa, mówcy pp. dr. Iskrzycki ze Sa­
noka i dr. Franko oświadczyli się przeciw wysyła­
niu deputacyi Dr. Iskrzycki wystąpił gwałtownie 
przeciw Polakom, jako przedstawicielom arystokra­
tycznego pierwiastku, z którymi Rusini, jako przed­
stawiciele demokracyi, nie mogą mieć nic wspólne­
go. Zamiast wysłania deputacyi do Cesarza, zapro- 

onował mówca utworzenie olbrzymiego związku pod 
nazwą „Ruś galicyjska11, ale nim zdołał wyjaśnić, 
coby tani związek robił, zniecierpliwione audyto- 
ryum zakrzyczało go i zmusiło do zaprzestania. D “  
Pianko i mi qgiem pewne grupy radykałów oświad­
czył się przeciw deputacyi, w której praktyczne 
skutki nit wierzy, natomiast zwrócił się do obecnego 
na sali posła Romańczuka z prośbą, aby postarał 
się w Wiedniu o kreowanie trybunału dla rozpatry­
wania zażaleń wyborczych

Klasyczną była dysputa, jaką sobie urządził 
były kandydat sejmowy, meskalofil, dr. Dudykiewicz 
r Kołomyi. Zwrócił się on do słuchaczy z kat.ego- 
ryeznemi zapytaniami:

—  Stała wam się krzywda?
—  Tak jest! —  odezwały się głosy.
—  Mogą wam dopomóc!z w tej sprawie starosto­

wie i komisarze?
—  Nie.
—  Może wam dopomódz Sejm ?
—  Nie.
—  Może wam dopomódz Namiestnictwo ?
—  Nie.

Może wam dopomódz Ministerstwo ?
—  Nie.
—  A więc któż wam pozostaje ?
—  My sami —  zawołali jedm, a drudzy krzy­

knęli : Cesarz!
Po krótkiem przemówieniu posła Romańczuka, 

który wyraził obawę, że Namiestnictwo gotowo me 
pozwolić na wysłanie deputacyi i po replice p. Ole­
śnickiego zarządzono głosowanie, w którem wszyst­
kie 3 rezulueye przeszły. Po zamknięciu oficyalnej 
części obraa, urządzono owacyę Romańczukowi za 
jego znane wystąpienie w Radzie państwa i zebrano 
na prędce 200 zir. na koszta deputacyi. Moskalofile 
podnieśli jeszcze projekt skasowania wszystkich 
stronnictw "uskich i utworzenia jednego obozu, ale 
wielką tę reformę stłumiono w samym zarodku gwa 
rem, jaki powstał pod koniec obrad.

Poseł Lewakowski a galicyjskie wybory. Przed 
kilku dniami donieśliśmy, iż p. Lewakowski nade­
słał do Gazety narodowej sprostowanie, w którem 
twierdził, iż nigdy przed nikim nie mówił, iż on, 
prowadząc swą agitacyę w stronnictwie ludowem, 
chciał całą akcyę wyborczą tylko tak „pogmatwać 
i zakręcić, iżby jej sam dyabeł nie rozkręcił1'

Przytaczając to sprostowanie, zwróciliśmy się 
do dyrektora lwów łkiei Kasy oszczędności p. Zimy, 
do którego p. Lewakowski miał powiedzieć owe 
Słowa z prośbą, aby w obec tego, że p. Lewakow­

ski już powrócił z r.meryki, nie ukrywał dalej swe­
go ■mcognito, lecz by publicznie stwierdził, jak się 
rzecz ma i czy w istocie poseł Lewakowski w roz­
mowie z nim użył powyższych słów, doraźnie cha­
rakteryzujących jego destrukcyjną dla kraju działal­
ność. Prośbę nasza poskutkowała, gdyż p Zima na­
desłał wczoraj do Gazety narodowej następujące 
pismo :

„Ponieważ p. dr. Kaiol Lewakowski w nr. 317 
Gazety narodowej zaprzeczył, jakoby użył słów, 
przytoczonych przez p Teofila Me/unowicze w je ­
dnym z artykułów o „rucnu ludowym w Galicyi", 
przeto oświadczam publicznie, iż wspomniane zaprze­
czenie p. dr. Karola Lewakowskiego mija się z pra­
wdą i że pan dr Lewakowski w rozmowie ze mną 
wypowiedział słowa w artykule p. Merunowicza 
przytoczone. Nadto, gdym go zapytał, poco do Ame­
ryki jedzie, odpowiedział: „Po to samo".

Franciszek Zima
List ten przeto wyjaśnia zupełnie całą sprawę, 

gdyż każdy jest przekonany, że p. Zima nie powie­
dział kłamdtwa. Nadto list ten także wyjaśnia cel, 
dla którego p. Lewakowski jeździł do Ameryki.

Z pracowni p. Stanisława Lewandowskiego,
obecnie stałe mieszkającego w Wiedniu, wyszło na 
świat nowe dzieło. Jest niem biust dra Zdzisława 
Marchwiskiego, dyrektora zeszłorocznej wystawy 
krajowej. Piękna i typowa ta postać posłużyła 
artyście do wykonania dzieła sztuki, jakich niewiele 
polska rzeźba posiada Biust p. Marchwickiego od­
znacza się przedewszystkiem uderzającem podobień­
stwem i uchwyceniem oryginalnej charakterystyki 
jego energicznej i ruchliwej natury. Przy tych za­
letach potrafił artysta nadać swojej pracy cechę 
monumentalnej wspaniałości, do czago przyczynia 
się bogata, w fałdy zręcznie ułożone polska deiia. 
Biust tsn jest odlany w bronzie i to w Krakowie 
przez firmę „Jakubowski i Jarra". Odlew bardzo 
ładnie i dobrze został zrobiony, co znaczy, że jeżeli 
artysta ma robotę do bronzn to i odlewarnię w kraju 
znajdzie. Biust, ustawiony jest na postumencie z czer­
wonego marmuru, a opatrzony stosownym napisem, 
zostanie oddany dyrektorów' wystawy od przemy­
słowców polanie!i jako pamiątka.

„Wyrżnąć Po lakón!" Jeden z najgorliwszych 
agitatorów ruskich podczao ti gorocznycn wyborów 
sejmowych w pow. stryjskim, włościanin Bernyk 
z Lisiatycz, stanowi jaskrawą próbkę fermentu," jaki 
w okręgu tym zapanował po walce wyborczej. Przed 
kilkunastu dniami, jak donosi Kury ar S iry jsk i, 
Bernyk, spotkawszy się we wsi z drogomistrzem
Romańskim, obsypał go obelgami, krzycząc, że
wszystko jest ruskie, że nawet surdut, który Ro­
mański ma na sobie, jest sprawiony za rubkie pie­
niądza, że Rusini zniosą radę powiatową, która po­
dobnie jark sądy, starostwa itd. znajdują się w ręku 
żydów i Polaków, wreszcie że należy wyrżnąć Po­
laków, aby przestali śpiewać „Boże coś Polskę11. 
Romański wniósł przeciw Bernykowi pozew sąd* 
wy, poparty świadectwem pięciu osob.

Liceum dla kobiet. Jak czytelnikom naszym 
wiadomo, śp. Stefania Przedrzymirska dobra swoje 
Maćkowice, Sierakowce i Koniuchy przeznaczyła na 
założenie w Przemyślu liceum dla kobiet pud imie­
niem Tadeusza i Stelami Przedrzymirsk icr Śp. Prze­
drzymirska w pierwszej linii zamianowała spadko­
biercą swoim, a właściwie wykonawcą swej woli 
przemyski wydział powiatowy. Na wypadek zaś nie- 
przyjęcia spadku przez przemyską radę powiatową 
mianowała w drugiej linii spadkobierczynią prze­
myską radę miejską, a w dalszem następstwie 
krak. Akademię umiejętności i zgromadzenie Sióstr 
Norbertanek w Krakowie. Gdy wydział przemyskiej 
raay powiatowej na posiedzeniu dnia 9 bm. odby­
tem uchwalił przedłożyć radzie powiatowe’ wniosek 
na nieprzyjęcie spadku, przeto na posiedzeniu dnia 
14 bm. przemyska rada miejska, jako naznaczona w 
drugiej linii spadkobierczynią, zajmowała się tą spra­
wą i na wniosek magistratu uchwaliła: bacząc na 
to, że instytucya taka, jaką jdst liceum dla kobiet, 
może stać się prawdziwem dobrodziejstwem dla spo­
łeczeństwa, przyjąć imieniem gminy m. Przemyśla 
spadek po śp. Stefanii Przedrzymirski aj i upowa­
żnić burmistrza do przeprowadzenia imieniem gminy 
m. Przemyśla wszelkich potrzebnych kroków.

Wedle aktu oszacowania majątek spadkowy 
przedstawia wartość 489 000 «Ł, od której strąci­
wszy dłngi w kwocie 184.000 zł., ©piaty ualeźyco- 
ści i inne wydatki, pozostanie około 150 000 zł,

SyOiliŚCi lw ow scy zawiązali Towarzystwo dla 
ochrony i podniesienia drobnego handlu żydowskie­
go w Galicyi pod firmą Galizischer Kleinhatdels ■ 
schuizverein, którego celem, jak to określa już sama 
nazwa, będzie ratowanie drobnych handlarzy od 
ruiny. Do tego samego celu posłuży utworzony u- 
myślnie syndykat dla zapobiegania sporom prawnym 
wśród ubogich kupców żydowskich. Racyę bytu no­
wego stowarzyszenia uzasadnia|ą jego założyciele 
konkurencyą „Kółek rolniczych," które mają podo­
bno zabójczo oddziaływać na interesa drobnego han­
dlu żydowskiego po wsiach i miasteczkach. Orga­
nem stowarzyszenia będzie piuemkc niemieckie p. t. 
llandels Zeituny.

„Tokio" znowu pobity. Na ostatnich wyści­
gach angielskich w Derby poniósł słynny „Tokio" 
znowu sromotną klęskę. Przyszedł dwunasty do me­
ty. chociaż ruszył pierwszy i trzymał się na pier- 
wszem miejscu do połowy drogi. Pierwsza przybyła 
do mety „Laodamia," potem „Court Buli," trzeci 
„Ited Heart".

Trąd. W  b er]Ińskiem Towarzystwie medy- 
cznem wygłosił znany uermalolog Lesser, który tego 
roku zwiedzał norweskie szpitale dla trędowatych, 
odczyt o trądzie. Odczyt ten wywarł wielkie wr& 
żenie Lesser wykazał bowiem, że trąd zaczyna się 
pojawiać w Prasach zachodnich.

Amatorowie żab Świeże uda żabie posiadają 
bardzo licznych i zapalonych konsumentów we Fran- 
eyi i Niemczech. Najwięksi dostawcy tego artykułu 
mieszkają w bagnistych okolicach miasteczka Over- 
slag W Niderlandach, gdzie urządzane bywają olbrzy­
mie polowania na żaby. Obliczono, że w samem 
Oyersiag dziennie 1000 do 1200 żab zostaje schwy­
tanych. Chwyta się je w ręce albo ostro zakończo- 
nemi kijami. Tylne uda ogataca się następnie ze 
skóry, obmywa się je i partyami po dwanaście par 
pakuje się do koszy, W których najduja Się ka­
wałki lodu chroniące od zepsucia się. Eksport 
dzienny wynosi około 20.000 par udek żabich, któ ■ 
re z portu w Gandawie rozchodzą się po całym 
świecie, głównie jednak do Paryża. Robotnicy zajmu­
jący się połowem żab, otrzymują za sto oar udeŁ 20 
do 25 holenderskich centów. W  niektórych okolicach 
zarabiają w ten sposób 1’50 do 2 złr. tziennie.

Zmarli. Feliks Lewart Firlej, emer. rotmistrz 
audytor, b. długoletni poseł do Rany państwa i r.a 
sejm krajowy, b. marszałek łańcuckiej rad] powia­
towej, potomek starożytnej rodziny senatorskiej, u- 
marł w  majątku swoim Bojarach pod Drohobyczem. 
W  r. 18G3, służąc w wojsku austryackiem, ui dał- 
pogodzić obowiązki swego zawodu z uczuciami Po­
laka. Nad grobem ś p. Fiileja przemówił p. St. Tar­
nowski ze Śuiatynki. —  Józefa z Górnickich Ga­
domska, przeżyw szy lat 59, umarła w Zawadce koło 
Jasła. —  Mary a z Michalskich Tyralska, wdowa po 
sekretarzu szpitali krakowskich, przeżywszy lat 85, 
umarła w Tarnowie. —  Anna Floszowa, wdowa po 
emer. urzędniku rachunkowym, umarła we Lwowie 
W 58  roku życia.

Stan powietrza. T  o 9 rano -|-20 R., w poł. 
-j- 9U R. Bar. 770. Spada. Prześliczna pogoda.

W owocarni.
—  Po czemu te gruszki ?
—  Po 30 centów.
—  Co!!! aż 30 centów za funt tak:ch marnych 

gruszek ?
—  Pan dobrodziej się myli, to nie funt, tylko 

jedne gruszka kosztuje 30 centów.
Myśli.
Do k r z y w y c h  celów me można zmierzać 

p r o s t ą  drogą, lecz tylko wijącym sie serpentyną 
gościńcem kłamstwa i obłudy.

Na torze życia najłatwiej dotrzeć do celu —  
czołgając się.

Bez pieniędzy nie można na świecie nic zro­
bić —  chyba długi.

Są śpiewaczki, które przy słabym głosie, po­
siadają silny rozgios, ‘

Teatr Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Hist.orya jakich w iele", komedya w 3 akiach Z 
Przybylskiego. W e wtóre! „Panna de Belle. Isle", 
komedya w 5 aktach Aleksandrs Dumaaa W  środę 
„Histurya jakich wiele". W e czwartek „W alka 
motyli", sztuka w 4 aktach Sudennana.

Literatura i SktukSc
* Koncerty Roiła słyną oddawna i ściągają za­

wsze tłumy publiczności do sali Sokoła. Wczorajszy 
był iednym z najpiękniejszych. Utwory bardzo tru­
dne, jak Masseneta uwertura do opery „Król Lahory", 
Humperdinckc introaukcyi do opery „Jaś i Małgo­
sia", Wagnera wstęp do trzeciego aktu „Loheng.-i- 
na*, wykonane były tak świetnie i z takiem cienio­
waniem, że niema’ jak w wielkich teatrach Ró­
wnież soliści popisali się znakomicie Dziewiąty kon- 
cerł Beriot? wykonany został przez p. Peoito (pier­
wszego solistę kapeli 30 p. p )  świetnie, z ogromną 
precyzyą, a niemniej dobrze odebrał pierwszy wio­
lonczelista tej kapeli Wintera Serenadę. Na skutek 
rzęsistych okiasków odegraia kapela nadprogramowo 
dwa prześliczne utwory: Langa „Babunię" i Han- 
seiia „Romans".

Pana Roba obawiamy się bardzo chwalić, bo 
nam go Wiedeń gotów zabrać. Ale po wczorajszym 
koncercie musimy mu oddać sprawiedliwość, że jest 
niepospolicie dzielnym kapelmistrzem.

* Z  teatru. Starą kom< dyę 5-aktową Aleksandra 
Dumas’a : Fanna de Bulle Isle", wznowiono na lwow­
skiej scenie w sobotę i powtóizono ją  w niedzielę 
przy przepełnionej sali teatralnej Nie grano tej ko- 
medyi u nas bardzo dawno, a na innych scenach 
zagranicznych, nawet francuskich, zeszła ona zupei 
nie z repertuarów bieżących, jak i inne dzieła sce­
niczne niegdyś potentata francuskiego romansu.

„Panna de Belle Islu" osnuta jest ne tle hi- 
storycznem, co nie idzie za tem, aby była, istotnie, 
dziełem historycznem, chociażby w takich tamach 
belletrystycznych, kcórehy wiernie obejmował] cha­
rakterystykę pewnej ubiegłej epoki z postaciami
0 rysach wydatnych, silnych, a odskakujący en od 
dzisiejszych czasów, nie mniej, j idnak, interesują­
cych i prawdziwych^ „Panna de Belle Isle," jest 
właściwie, uscenizowane ar egaotą z życia dwora­
ków i faworyt z czasów Ludwika X V I-go  gdy ten 
był n szczytu swojej władzy, a obok niej, nie za­
pominał o miłostkach i awanturniczych romansach, 
które, zresztą, wówczas były na poi/.ądku dziennym 
w salonach i bud.uaracl paryskich A le  romans, 
a właściwie jdden z mnóstwa innych księcia Riche- 
lieu, nie kardynała, lecz jednego z jego synówuów, 
który sobie zagią] parol, na szlachetną, uezewą i 
nieszczęśliwą dziewczynę, mimc, łie jest on wydartą 
kartka z obyczajowego życia awanturnika - arysto­
kraty francuskiego z ubiegłych czasów —  mógłby 
wygodnie posłużyć za treść, co prawda, nie bardzo 
wyzyskaną, do Jakiej dzisiejszej komedyi i nieby z 
tej treści nie potrzeba odrzucić, chyba tylko .. jedne 
kostyumy.

Już wtedy, gdy „Panna de Belle isle," po raz 
pierwszy ukazała się na scenie w Paryżu, a więc przed 
laty kilkudzies'ęciu, Aleksander Dumas był mistrzem 
sceneryi i rzeczywista wartość jego dzieł dramaty­
cznych, zasadzała się zawsze na kunsztownie zbudo­
wanej intrydze, tak powikłanej interesująco i mi­
sternie, że utwór cały posiadał i posiada dotąd ce­
chy prawdziwego artyzmu, a gdy do tego dodamy 
atmosferę romantyzmu, która wszędzie i zawsze 
owiewa utwory Dumasa i zaróżowią je wdziękiem 
życiowym, a koloryzuje bohaterstwem onoty i szla­
chetności —  to może dziś, właśnie, w czasach po­
nurego literackiego i artystycznegc naturalizmu, słu­
cha się Dumas’a na scenie z większą i niekłamaną 
p-zyjumnuścią, aniżeli całbj falangi różnojęzycznych, 
tegoczesnych ibsenistów...

Treść „Panny de Belle Isle" niezmiernie dra­
styczna, a jednak przypatrzmy się pokrótce z jaką 
delikatną zręcznością prześlizguje się po niej autor.

Młody książę Riehelieu kucha się w markizie 
de Prie. Rozłamują się sercem i luidorem. Zwróce­
nie połówki luidora jest zwrotem wzajemności. Nie 
długo czekała na to piękna margrabina, bo książę 
RLheiieu w ofiarowanym pugilartsiku oddawszy po­
łowę luidora, zakochał się w  pannie de Belle Isle
1 założył się w gronie wesoiych towarzyszy, że bę­
dzie jegc kochanką. Słyszy to hr. d’Aubigny, na­
rzeczony panny de Belie Isle, i śledzi kroki Rijhe- 
lieugo. Panna de Belle Isle ma ojca i brata, którzy 
uwięzieni są w Basiylii, jako polityczni przestępcy, 
i przyjechała właśnie starać s ę u króla o ich uwol­
nienie. Zgłasza się tedy o protekcyę u dworu do 
pan: de Prie do Richelieugo. Margrabina robi 
pannę de Belle Isle narzędziem swej zemsty, książę 
Riehelieu użycza wrzekomej swej protekcyi, jako 
środka do uwiedzenia zacnej i niewinnej có-ki i sio­
stry. List i prośba do króla, pisany ręka margrabiny 
zamiast panny de Belle Isle, wprowadzają w błąd 
Richelieugo tak dalece, iż margrabinie udaje się 
sprowadzić nt sohauzkę miłosną księcia, który jest 
przekonany, że ją miał z panną de Belle Isle, a tym­
czasem w ciemnym salonie oczekiwała go markiza 
de Prie... i osuukała księcia. Ter podstęp sprowadza 
niezmiernie zawikłane sytuacye, gdyż wszystkie po­
zory wałcza przeciwko niewinności Gabryeli de Belle 
Isle tak dalece, że jej narzeczony hrabia d’Aubigny 
wierzy pozorum, wyzywa Richelieugc na pojedynek, 
a gdy ten został udaremniony, wyc.ąge los grą w 
kości na śmierć samobójczą. Gabryela de Belle Isie 
nie może objaśnić narzeczonego, bo związana jest 
przysięgą względem margrabiny de Prie, która jej 
wyrobiła pozwolenie widzenia się z ojcem w więzie­
niu i właśnie była nieobecną, gdy książę Riehelieu 
przybył na nocną schadzkę, oszukany przez margra­
binę. Tymczasem na dworze króla następują zmiany. 
Mini sterstwo upada, margrabina de Prie skazana na 
wygnanie do dóbr swoich, Riehelieu powołany do 
tłumaczenia, a rezultatem tego wszystkiego jaśniejąca 
niewinność panny de Belie Isle, przed którą się ko­
rzy równi i jak przed jej narzeczonym książę Riche- 
1L|U> który też -wpływami swym’ uwalnia z więzie­
nia ojca i brata pięknej i szlachetne’ Gabrveli de 
Belle Isle.

Szuiika kostyumowa wymaga dosyć okaza/ej 
wystawy, zwłaszcza że rzecz dzieje się w wykwin 
tuych salonact arystokracyi francuskiej. Trzeba przy­
znać, że pod tym względem „Pannę de Belie Isie" 
lwowska dyrekeya wynosażyła hojnie: Dekoracye,

meble graciki salonowe i kostyumy —  wszystko to 
jest świeże, ładne, efektowne, ze smakiem obmyślane 
i wyzyskane.

Tytułową rolę grała p. Stachowiczowa z pory­
wającą prostotą, wdziękiem i siłą , a p. Woleński 
dzielnie jej towarzyszył jako narzeczony. Riehelieu 
w grze p . Żelazowskiego wyszedł interesująco, w y­
raziście , przyczem artysta utrzymał w tej postaci 
lekkie i sympatyczne zaoarwienie humoru i rycer­
skości.

Markizą de Pris była p. Krysińska. Pierwsza 
to weksza rola w spektaklowej sztuce, w  której p. 
Krysińska wystąpiła —  rola trudna, a niewdzięczna, 
bo pozbaw, ma żywej i wyrazistej akcyi, a chara­
kterystycznie... blada. P. Krysińska owładnęła rolę 
w zupełności, mówiła dobrze, grała ze swobodą i 
naturalnością —  jednem słowem okazała, że gdy 
wejdzie w repertoar, stanie się jego niezwykłą i bar­
dzo pożyteczną siłą.

Kilka jeszcze innych ról zupełnie drobnych, 
~o właściwie komedya odgrywa się w cztery oso- 
by, odgrywano starannie i poprawnie.

Iks Ypsyhn.

Cżęflę ekonomiczna,
Wiedeń 16 listopada.

(20 Dzisi ejszy dzień rozpłaty minął szczę­
śliwie, ale oylko dzięki mterwenoyi grupy Rot- 
szyldowskiej. Gdyby ona nie skupowała praw’e 
wszystkich wystawionycn na sprzedaż papie­
rów i nie przeprowadziła układów między me 
mog^cemi rozpłaeió się firmami i nie przyjęła na 
się ich zobowiązań, bylibyśmy dziś mieli krach 
większy jeszcze, niż ubiegłei soboty, poprostu 
z technicznych powodów, gdyż wystawiony na 
sprzedaż materyał nio mógłby był żadną mia­
rą znaleźć ul-kowania. Grupa Rotszyldowska 
uznała jednak, że nie należy dopuścić do takiej 
katastrofy, rzuciła kilkanaście milionów na targ, 
pośredniczyła między firmami nie mogącemi się 
rozpłaeió i w  ten sposób sprawiła, że kursa 
znacznie się poprawiły.

Ostatnie notowania:
Kreuyiy austr 374-— , węgierskie 437'75, 

Angiobanki 169— , Uniony318-— , Bankyeiamy  
151 — , L&nderbanki 24o-— , LucH ik i 216 75, 
Czetniowieekie 296'— , Eibethale 262-— , Renta, 
papierowa 99'15, srebrna 99-40, austryacka 
złota 120'55, 4'(f„ austr. renta wal. kor. ltX>45, 
węgierska złota 12095, 4%  węgierska renta 
wal. kor. 98-05, dukat 5'69— , 20-frt«nkówka 
9'61, marki 1D79, ruble l ’293/4.

§ Wykaz cen artykułów żywności za czas od 
1 do IG listopada 1895.

Sto kilogramów pszenicy’ zł. 6.91 do 7.— , żyta 
6.50 do 6.60, jęczmienia 0.—- do 4.80, owsa 5.76 
do 6.— ; kilogram mięsa wołowego przedniego ct. 
49 do 82, tylnego 51 do 89, polędwicy wołowej 80 
do 100, wieprzowiny —  do 5G, baraniny -— do 40, 
cielęciny —  do 46, smalcu wieprzowego —  do 80, 
słoniny —  do 70, bułki zwykłej 23 do 24, kajzerki
—  do 30, rogallti na maśle 58 do 50, bułki czer­
stwej —  do 24, chleba pszennego —  do 11, ży- 
tnego —  do 11, ciemnego —  do 9, kulikowskiego
—  do 11, żółkiewskiego —  do 11, Winnickiego —  
do 11, mąki pszennej (od nru 8 do nru 00) 8 do 
17, iytnej (od nru 3 do nru 2) 9 do 12, hreczanej 
16 do 17, kukurudzianej 13 do 14, jagieł 15 do Di, 
krup perłowych (od nru 3 do nru 1) 18 do 28, 
jęczmiennych 18 do 19, hreczanych 20 do 21, pszen­
nych (grysin; 19 do 20, ryżu 20 do 3G, masła 90 
do 120, sera osełkowego 30 do — , laskowego 26 
do 27, pai a jaj 5 do 6, litr mleKa świeżego 0 do 12, 
zbieranego 4 do 5, kwaśnego 6 do 7, śmietany kwa­
śnej 40 do 42, słodkiej 20 do 32, para gęsi kar­
mionych zł. 3.40 do 3.60, kaczek 1.20 do'l.S5, kur 
1.60 do 1.70, kilogram ryb ct. 90 do 120, fasoli 13 
Jo 14, groenu 13 do 14, cukru 34 do 35, kapusty 
kwaszonej 14 do 15, kartofli 3 do 3, czterometrowy 
stos drzewa bukowego łapanego zł. —  do 14.— , 
litr nafty ct. 20 do 25.

Miejski urząd targowy. Lwów 16 listop. 1895.
§  Targ na nierogacizny. Kraków 16 listopada. 

(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska"). Ruch targowy z dnia 15 i 
46 listopada 1895. Przypęd 1600 sztuk Noto­
wano przy słabej tendencyi: para żywy ch pro 
siąfc zł. 00 — 00, tuczne 33— 37 zł. za lcO klg. 
żywej wagi. Załadowano do krajów monarchii
—  sztuk.

§ Zaraza na bydłu. Celem zapobieżenia rozsze­
rzeniu się zarazy pyskowo-racicowej i rychłego jej 
stłumienia Namiestnictwo galicyjskie uznało cały 
powiat polityczny Stryj i okręg sądowy Borynia. 
w pow turczańskirn za zapowietrzone zarazą pysKO- 
wo-racicową i zamknięte dla wprowadzania i wy­
prowadzania zwierząt racicowych żywych bez róż­
nicy wieku.

dlegramy „Przegiąau“
(7 e leg ramy otrzymane w sobotę.)

Petersourg IG listopada. 'Nowonarodzona 
w. ks. rosyjska otrzymała imię Giga. Dziecko 
i carowa mają się bardzo dobrze.

Kunsiantynopoi 16 listopana. Potwierdza 
się wfiLdomość, że odsączony nr ze z Ormiai w  
Zeitiuiie batalion turecki . złożył bron i poddał 
się na łaskę i niełaskę. Żołnierzy i oficerów 
zatrzymali Ormianie jako zakładników, dobrze 
się jednak z nimi obchodzą. Grożą -wszakże, iż 
wytną całą załogę w  pień, gdyby wysłane na 
odsiecz wojska tureckie miały podjąć zaczepne 
działanie przeciw powstańcom. Dotąd nie po­
twierdza się doniesienie, jakoby Mustaia basza 
przybył już na czele 13 batalionów pod Zeitun 
i zaczął oblegać tę miejscowość. Ormianie w y­
bornie są uzbrojeni, a nawet posiadają dwa 
działa. W  dniach osuatnich napadli oni i złupili
kilka wsi tureckich.

(Trlegi-amy otrzymane dzts).
Sufi a 18 listopada. Księżna bułgarska M a­

ry a Ludwdka powiła wczcraj w  południe syna. 
Między ludnością panuje wmlka radość. Na  
chrzcie św. otrzymał nowonarodzony imię C y ­
ryl i tytuł ks. Presławskiego.

Hrabina Hartenau. wdowa po księciu 
Aleksandrze Battenbarskim, przybyła tutaj, aby 
w rocznicę jego śmierci pomodlić się na jego 
grobie. Na rozkaż księcia w  mauzoleum, w  któ­
rem spoczywają zwłoki ś. p. księcia Aleksan­
dra, odbyli się uroczyste żałobne nabożeństwo, 
na- którem był książę Ferdynand i wszyscy mi­
nistrowie,

Londyn 18 listopada. Morning Post pisze, 
że zachowanie się ambasadora Curr ego po po­
wrocie jego do Konstantynopola będzie obecnie 
cokolwiek odm.enne od dawniejszego, gdyż 
wymaga rego zmiana sytuaoyi w  Turcyi, sku­
tkiem rozruchów w  Anatolii. Od sułtana i jego  
ministrów nie można wymagać, ażeby teraz 
przeprowadzali reformy i porzucić trzeba wszelką 
myśl wywierania teraz na sułtana przymusu. 
Currie otrzymać przeto instrukcyę zezwolenia 
na odroczenie reform aż do chwili, gdy Turcya

Londyn 18 listopada. Ambasador Currie 
odpływa jutro do Konstantynopola.

Bukareszt 18 listopada. Wczora i odbyło 
się tu wielkie zgromadzenie wyborcze stron­
nictwa narodowo-bberalnego, na którem było 
około 10.000 osób, pomiędzy nimi wszyscy mi­
nistrowie. Prezes gabinetu Stourdze miał mo­
wę, w  której wyłuszczał różnicę między libe­
rałami a konserwatystami i zapewnił, że swo­
boda wyborów w  niczem nie będzie naru­
szona.

Baku 18 listopada. Rosyjska straż grani- 
c ma stoczyia na granicy rosyjsko persaiej wal­
kę z perskimi rozbójnikami, którzy chcieli prze­
kroczy : rosyjską granicę. Udział w walce wzięło 
około 300 Persów, zamieszkałych w sąsiedniej 
wiosce "W walce padło około 30 osób, kilka­
naście zaś jest rannych. Straż gi»niezna nie 
poniosła żadnych strat.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z YS ZT O F  JANO W ICZ 

L w ó w  —  ul. T rzec iego  Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 3 7 listopada. S. hr Dziedu- 

szvcki z Zagwoździa. E. hr. Ogries z Czerniowiec 
W . 0. hr. Schulhof z Budapesztu. K. Spławski z 
Przemyśla. D. Trzciński z Szwajearyi. S Freund z 
Wiednia K. Porawski z Krosna. Dr. J. Dobrowol- 
sk' z Doliny. R. Hoilknder z Wiednia. A. GuLatto 
z Gorlic. J. Urbański z Beasarabii. T. Loret z Tar­
nopola.

HPTEL EUHUPEJSKI.

A L B E R T  S Z K  3 W R O N  i Spółka.
L w ó w  —  Plac Maiyackr.

Przyjechali dnia 17 listopada Hr. J. Tar­
nowski z Rosyi. Baronowa Enis z Tłumacza. E, Ro­
gowska z Olpiny. Dr, N. Apfel z Drohobycza. F. 
Fiiilenbaum z Btoiczyniec. J. Mańkowski z Borówek. 
Di-. M Poposcu z Rjmunii. J. Ross z Bukowiny. 
Dr. E. Fricch z Suczawy. A Honiewicki z Buko­
winy. T. Karniewski z Zawadzki. M. Slozarsk’’ ze 
Stryja. A. Stieglitz z Wiednia. L . ’ Ressel z Fried- 
landu. Ks. J. Pasternak z Tyłowa. J Walter z 
Wiednia.

H8TEL ŹU8ŹA.
L w ó w  —  P łac Karyt.cki.

Przyjecnali dnia 17 listopada. M Padlewska 
z Perepelnik, O. Orłowski z Połowiec, K. Dorożyń- 
ski z Podola ro T. Barański z Siemiginowa, E. hr. 
Dzieduszycki z IzydorówKi. M. Zakrzewski z Ozoł- 
han, H. Pniewski z Wiktorowa, St. hr. Fredro 
z WybraLÓwki, J. hr. Moszyński z Łoniowa, R. Fu- 
zyna z Gwożdźca, W ł. hr. Russocki z Brodów, A. 
Garapiah z Zagórza, B. hr. Skarżyński z Poznania, 
E. Berencewicz z Petersburga, dr. E. Bociański z 
Kamionki podolskiej, A. Szumpeter z Buska, B. Po- 
głodowski z Sudkowiec, W ł. Us trzy ca i z Gzelatycz 
ks. A. Pers z Chorzelowa, A. Przearzymirski z Woli 
małnowskiej, A. Doschot z Dublan C. AlJair z Kalnicy

Rubryk? ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teft 
■api na nią na siebie żadnej odpowiedzialnośm

Wszech nauk lekwskich

klbin W
b lekarz na klinikach nrofesô ó-w : Kapnsiego, Netraannt, 
Fingera i Frisoha-we lfc:edniu,profeso ó” : Lassara i Casperi, 

w Berlinie i profesorów: Guyon* i Fonrniera w Paryżu. 
Specnalista chorób skórnych, weneryczny ;h 

płciowych i narządu moczowego.
f t n f t r s t n r  w cfi°ro'jacfi pęcherzowych, szczególni* 
U  p C I f l  lw i  kamienia i owotworón pęcherza.

Ulica AKademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu C-eorgea, ord. od 10—12 i od 3-5 . 

W yłącznie n a kobSet od 2 -3 .

Spseyahsta w chorobach żofądKa, kiszsl: i wątrób;

D>\ Bug. Kozieromshi
yo odbyciu specyalnych studyow w klinikach me- 
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f  Martiusa w Ro 
stoku, zamieszkał przy ui. Kopernika I. 3 1 piętn 

i ord. od gudz. 9— 10 rano i od 3— 5 po poł,

Powrócił specjalista misazu szwedzkiego

Dr. Zygmunt A&likenazy
lekarz ch rób kobi cych (Chorążczyzn* 11).

Specyalista chorób skórnycb i wenerycznych

Dr. Stanisław SoshćniK
1 lek. na klin. prof Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 

mieszka piać fce rn M vd yń gk i 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł. i od 3—5 popołudn.

‘T& 7 ,y ł £ i o  e i e ł a d ,

n a j l e p s z e j  h e r b a t y
Adolfa Singera znajduje się

p rzy  u licy S y k stu sn ie i I. 17 w e  L w o w ie .
Cenniki gratis i franko k u  ią d ir n la !

Zlecenia z p owincyi wykonuje się odwiotmt (po­
cząwszy od 1 kilogr. frankuj.

m . j o  n a s z

slaia. I  k a n l a r  w y m i s i j
. _ w  Lwowis «*llcj i gieilontka 1 3.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoscio vt, 
losy i monery po naj oańsz’Tm k ursie Azionnym

A r  P R O i M E S Y
d .o  - w s i s y r f s t l c i c i a  c i ą g r n f . e n .

U »e z p ie e z c ii ie
losów przed siratą przy wylosowaniu z nijmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z pruwincyi wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie UJ.OoC złr. w. a.

Dorn baidcowy i  kantor wymiany 
pou firmą:

A u g u s i  e s r ii « r ,g  i b v

kapuje i sprzedaje wszystkie papiery wartośeio 
losy monety i t p.

P i t o l ą

na losy państwowe z r. 5601 po złr. 5 i na poł( 
tych losów po złr 3 wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2 grudnia 1895.

G łó w n a  w yg ran a  SO il.O O ił hoi-on
a względnie polora.
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I c J i  A F E I A
PO W IEŚĆ  • ‘ '

przez
fr. l i t  P a n r e ’a

(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartiughowej).

(Ci-,g daiszy).
—  Dokąd? —  zapytała żałośnie.
—  Do Kanady. Wiesz, że mam Łam w«żne

intoresa.
—  Nie było mowy, ani o tych interesach, 

ani o wyjeźdżie tego wieczoru, gdy...
—  Lecz od tej pory zaszły bardzo ważne 

wypailki i pan Nieholls jest mojego zdania, że 
nieobecność moja jest konieczna.

—  Kie rozumiem... —  szepnęła Mary, potrzą­
sając głową.

—  I  nie staraj się zrozumieć, moja droga. 
W ierzaj tylko, że miłość jno ja  dla ciebie jest 
wielka, iż razem z miłością dla kraju i obo­
wiązku wypełnia ona całe moje serce.

—  I ty się oddalasz?... —  żaliła się niepo­
cieszona.

—  Musza —  odparł Rajmund , wzdychając 
ciężo, —  Onowiązek mi to nakazuje.

M ary, zamyśliwszy się głęboko, naraz 
krzyknęła ucieszona:

—  Znalazłam sposób pogodzenia wszystkiego1 
Obowiązek, jak powiadasz, nakazuje ci jechać?... 
dobrze... lecz ja z babunią będziemy ci towa­
rzyszyły i tam się pobierzemy

—  Niestety! droga Mary, to jest niemożliwe 
—  odparł narzeczony —  bo jeżeli się oddalam 
z tego kraju ro dla tego, aby w  oczach całego 
"wiata uchodzić nadal za umarłego.

Młoda dziewczyna, widz ęc nadzieje swoje 
rozwiane, nie mogła się powstrzymać od łez.

—  W ięc wypednie ml nadal grać tę kome- 
dyę ? —  o pytała.
• —  I  płakać po mnie, i/k po umarłym?... tak. I

—  A ch ! płakać.. to nie będzie tak trudno, 
będąc z dala od siebie Rajmundzie - -  rzekł?.

Tu pan Nieholls zwrócił się do niej ze 
szczególnym uśmiechem.

—  Tak, miss, trzeba oi będzie odgrywać rolę 
zbuiaiej narzeczonej, lecz nie niepocieszonej.

A  gdy ona pytająco spoj’rzaia na niego, rzekł:
—  Chcę powiedzieć, że gdyby w jakiś czas 

trafali się jacy pretendenci do ręki i majątku 
pani, nie powinnaś mk zniechęcać.

Piękna panna osłupiała ze zdumienia.
—  Rajmundzie! —  krzyknęła —  co on mó­

wi ? Czy jjyłyszysz ?! Jakąż wy mi rolę prze­
znaczacie?

Nim młody człowiek zdołał odpowiedzieć, 
Hutnik go wyprzedził.

—  Rolę wabika, miss —  rzekł.
A  widząc, że nie nie rozumie, objaśnił ją:

—  My, we Francyi, gay chcemy pozbyć się 
wP.ka, który zbyt długo pustoszył okolicę, w y ­
chodzimy na czaty, ażeby być pewnymi, że 
bestya przyjdzie tam, gdzie na nią czekamy, 
przywiązujemy do tyki caranka, który ją  nie­
chybnie przywabi na miejsce.

—  Pannunc.a będzie barankiem! Hi... hi!...
—  Lecz któż ma być wilkiem ? —  badała 

Mary, zaintrygowana.
—  Darujesz pani że nie mogę jej na to od­

powiedzieć’) —  rzekł powaźuie pan Nieholls. —  
Konieczne jest howiom, w  celu przeprowadze­
nia naszych piane w, abyś pani rolę swoją ode­
grała zupełnie swobodnie i naturalnie. Znając 
zaś wroga, którego chcemy zdemaskować, nie 
mogłabyś pani, choć mimowolnie, nie zdradzić 
się ze swoją odrazą, co zamiast przyciągnąć, 
oddaliłoby go od zastawionych siaeł.

—  W ięc ty, Rajmundzie, jesteś tego zdania, 
co pan Nieholls? —  spytała Mary, w  połowie 
tylko pizek^nana.

—  T c ' jedyny sposób poznania tego, który 
tak podstępnie ugodził we mnie —  odparł 
d’Etrillac.

A  po circi dodał.
—v Grdyby chodziło tylko o mnie, zaniechał­

bym z ochotą osobistej zemsty, która mnie 
zniewala oddalać się od ciebie, mój*, najdroższa. 
Lecz zbrodnia, której omal nie padłem ofiarą, 
n’A  jest jedynem przestępstwem, jakie zacią­
żyło na sumieniu togo, którego podejrzewamy. 
Już od dawna krew niewinna płynie przez ręce 
jego i tych, któiym on rozkazuje. Nadarza się 
sposobność odarcia z mego tej maski łotrow- 
stwa i bezprawia, więc ty i ja winni jesteśmy 
społeczeństwu poświęcić się w celu uwolnienia 
go od takiej plagi.

Miss iSmither odparła ze stanowczością:
—  W’ zaręczynowy nasz wieczór powiedzia­

łam ci, Rajmundzie, że nigdy nic stanę mię­
dzy tobą a twoim obowiązkiem Niech więc 
się stanie według twojej woli.

W stała i uścisnęła mu ręk t.
—  Już dzień, miss —  naglił Hutnik.

Śliczna twarz Mary skurczyła się bólem.
—  To znaczy, że trzeba iś ć —  rzekła.—  B y ­

waj więc udrów, mól Rajmundzie.
— , N ie żegnam cię, lecz mówię do widzenia! 

—  odparł wzruszony. —  Oby jak najprędzej 
nadszedł ten dzień, który naś połączy na 
zawsze!

I  zwracając się do Herkulesa, rzekł g ło­
sem stłumionym :

—  Powierzam ci ją... Czuwaj nad nią, ,ak  
nad źrenicą oka twojego, bo gdyby się jej 
miało wydarzyć jakie nieszczęście, to...

—  Cóż znowu! —  wesoło przerwał pan N i- 
cholls. — Zkądże znowu takie czarne myśli i 
przypuszczenia? N ie  gramy ... przecie dramatu, 
tylke komedyę, która zawsze kończy się do­
brze dla- uczciwych ludzi.

—  A  j«ft«łi — ‘ dodał Hłtmfk; s»ucM&ólnyih gio- 
ś tm  —  potrzeb*, będzie kogą do odegrania roli 
Opatrzności, Łc >oż ja  j ą  podejmę.

X II.
Trzy tygodnie blirko upłynęło od owych 

pamiętnych odwiedzin miss Smithcr w  leśnym 
szałasie Hutnika. Życie na pJantceyi wróciło 
do zwykłego trybu, z tą t.ylko różni, ą, że ty­
godniowe recepeye, przerwane śmiercią Cłorge- 
go, nie zostały więcej wznowione.

"Wszystkim bowiem wiadomo było, że Raj­
mund d’Etrillac uważany był przer obie panie 
Smith er jakby za należącego do rodziny, to też 
nie dziwiono się smutkom 1 i odosobnieniu, w  ja ­
kiem się po jego śmierci zamykały babka 
z wnuczką.

Smutek ton wprawdzie zdawał się ustępo­
wać z dniem każdym. Blada z razu twarzyczka 
miss Mary nabierała dawnej cery różanej, a 
czarna jej suknia żałobna została zastąpioną 
inną, nieco jaśniejszą.

Otóż pewnego dE’.a, około piątej po połu­
dniu, Santa Capella zjawił się na dziedzińcu 
willi Smither.

D brany był w  biały garn, tur flanelowy, 
pochodzący z rąk pierwszorzędnego krawca, a 
na głowie miał słomiany kapelusz, który mu­
siał ,kosztować/ co „najmniej dwadzieścia pięć 
luidorów.

Duńskie rękawiczki ciemno-czeiwone i la­
kierowane kamaszki, głęboko wycięte i odsła­
niające jedwabne, czarne skarpetki, dopełni :,ły 
tego stroju wyk wintnego i skromnego zarazem.

Bersaglione, kt 3ry krzątał się po dzie­
dzińcu, nadbiegł, aby przytrzymać konia.

—  I  cóż ? —  spytał po cichu margrabia, pie­
szcząc ręką szyję wierzchowca, aby zyskać 
ohwilę czasu. —  Nic tu nie ma nowego?

—  Nic, a przynajmniej zawsze to samo.
—  Cóż... panna?
—  Nic nie rozumiem i gdybym sam me był 

słyszą* na własne uszy, cc mówda w  parku, 
w dzień Imitsroi Clergego, pomyślałbym że ni­
gdy me kochał?. dćEtrillaoa.

—  Kobiety mają ptasie mózgi —  zaśmiał się

ukradkiem Santa CapeJ ___
I  zacierając ręce z zadowoln aniem, dodał:

—  "Więc uważasz, że moje akcye idą w  górę?
—  Hm ! —  skrzywił się Bersaglione —  tego 

nie wiem... Jedno, co mogą zapewnić, że pan­
na coraz mniej oddaje się smutkowi.

—  To i dobrze... bardzo dobrze! —  odparł 
margiaoia, oglądając się niespokojnie w  stroną 
werandy, z po za któiej zapuszczonych rolet 
niedyskretne jakie oko mogło pochwycić jego 
ruchy

—  Nie ma strachu —  rzekł Bersaglione. —- 
Panna jest w  ogrodzie z panom ITolleyem.

—  Cóż ton chłystek wieeznio tu wysiaduje?—  
spytał, ściągając brw,.

Bersaglione zaczął sie śmiać.
—  Ten bo otwarć e stara się o względy, nie 

robiąc z tego żadnej tajemnicy przed światem, 
lecz nie sądzę, aby to był niebezpieczny ry­
wal, bo panna uśmmcha się, ile razy on usta 
otwiera.

—  To dowód, że słowa jega mile ją  łechcą —  
mruknął margrabia.

—  Kobieta, która się śmirie, nie ma zajęte­
go serca —  odparł

-Rozmawiali tak, idąc ku stajniom; Bersa? 
glione wiódł konia za uzdę, a Santa Capolla 
towarzyszył mu, aby rzekomo dopilnować jogo 
wygód.

—  A  Herkules? —  zagadnął margrabia.
—  Jesteśmy teraz najlepszymi przy jaoiółmi 

w świecie —  odparł Bersaglione.
—  Nie o to pytam... lecz czy w  jego zacho­

waniu się słowach nie dostrzegłeś nic nie­
zwykłego, podejrzanego ?...

—  Absolutnie nic. A  jednak .. zapomniałem 
powiedzieć, lecz to rzecz małej wagi, że ten 
człowiek, którego Daniel HoLsy dostawił tu 
przed trzema tygodniami, jako zabójcę R aj­
munda d’E trillaea, przychodzi- od czasu do 
czasu.

("Oiąg ćhleaw nsy-itąpil.

Poleca si$ bandel w in  L ^ c L - w iZ k e s i . e Ł  w-©■ w  i  e-
W m  R E M I E  W H K C I 3 K

Jedyne nieszkodliwe 3ą o izna- 
czone medalami tuiki wyrobu S. 
w. Niemojowskiesjo, które wszę­
dzie mbyć można.

Zygmunt August Fopiel i 
Spółka I ,wów Pasaż Ho­

telu Imperial.

H a n d e l korzenny z pokojami do śnia­
dań położony w najludniejszej ulicy mia 
sta z wolnej ręki do sprzedania. Obrót 
roczny do 120.OoO złr bliższa wiadomość 
w handlu W go p. Ważnego nl. Czarnec­
kiego L_2. ________________ 2-3

F ta n in e , fortepiany najtaniej Guliń­
skiego ii, naSiiiowsśi. 1-2

A  śł 1 N I 3 wull‘4[n-wa w wiek 
* * *  I L l l l U a  szem mieście pro wm- 

t/onalnem, w śródmieściu, na której tfhfey 
lług hipoteczny, ood korzystnymi warun­
kami zaraz do nabycia. Adres poda biuro 
Plońna. 3-3

Is rou iie rys , we Lwowie dobrze po­
łożona zaraz do sprzedania. Wiadomość 
Edward 0 lusser, Dom Komisowy, ul. Tea­
tralna 1. 5. l, i

Dla konkiirencyi wyłącznie 
z zagranicą, polecamy się w 
zakresie wyrobów metalowych oU- 
cnarsk ch 'galanteryjnych). Denniki 
gratis i franko.

F mży c z fe i o su b is te  Jla pp. urzę­
dników państwowych i oficerów oraz hipo­
teczne wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A, Sb poste restante Lwów.

Brusy jodłowa
4, 3, 2, IV, i 1 calowe tyl o pełnymi wa­
gonami do każdej sfacyi kolejowej dostar­
cza franco po możliwie najniższych cenach 

Dyrekc/a Dóbr '-tanisława hrabiego 
Reya w Mihowie op. Berliomet a ». Buko 
wina. 2 4

F o w ia a r in ta m  niniejjzem ws/.yst- 
« ic 11 P. T. i- tere owanych w sprawach 
horaldycmo-geneologicznych, że mieszkam 
obecnie przy ul. BrajerowsYiej 1. 3 parter. 
Marjan Ilawieo Rojek, Lwów Tiraierowska3.

Stary C o g l i a c

S zw a rc  (Schuhwaks) (llińskiego z 
Warszawy uznany w Królestwie polskiem i 
Cesarstwie jako najlepszy poleca Leonard 
Solecki Ly.lv , Batorego 2. 4-8

ilspRO i sprzedaż!

Poszuaują rajfcaa.
rn .il Hi* młoda, władająca językiem 

polskim ruskim i niemieckim porzukuje 
zajęcia, może sie zająć wszelkien szyciem 
lub towarzyszką starszej pani Łaskawe 
zgłoszenia J, K, posie restante Stanisła­
wów 4ti. 11

z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwsz* i jakości oplamię 4 butelki za S złr. 
albo 2 litry za 8 złr., n.tou, 2 litry i złr. 
80 cent. U c a e d y k t  M o r f  , właściciel 
dr.br, zamek Gcbisch przy GonohiU w ótyryi 

Nakładem k.-ie 
gami II. Alton 
herga wyszły t 
druku i są c.d 

nabycia we wszystkich, księgarni eh: 
J a n a  L u z im ie r z a  Ż iek ń a u ie j;n . 
W tp t »m s ic n la  i t a r e g o  k a w a le ­
r a  1 tom str ?8ł ł  Cena 1 zł. 80 ct. 
Tegoż autora wyszły: Li<: < 1  tom,
asr. 288 2 zł 10 ct. l l i i s r y  powieść, 2 
om f-tr. 253 zł. 210.

Ic n m .u u jt  zajęcia ogroamk żonaty, 
z dobremi śwns Łotwami większe praktyki 
posiada w W iedniu, dobrze znajomy we 
wszystkich gałęziach ogrodniczych jakoteż 
chmieiarnie, zakładanie i prowadzenie 
pszczół, poszuKUjC od Nowego roku. Bliż­
sza wiadomość K. Watzlawek w Gzyszkach 
op. Nov e miasto i-2

Futtadę buchaltera, zarządcy, kasjera 
itp. w adaiiniuracji duór przyjmie Kawa 
ler lat 2!*, po nadający szkołę handlową i 
egzamin rządowy z rachunkowością ogól­
nej państwowej. Na z,£lime może złozyć 
kilkaset złr. kauoyi. Łaskawe zgłoszenia 
post. restante pod Yirement, w Zalue zowie 
oh k łifakbwa 1-3

ieimaui ni kawaler, z niższą szkolą 
rolnir7ą i praJ.tyką, znajd,ie uiniB;Zczenie 
zaraz lub od Nowegu roku labli. Zgłoszę, 
ma nie przyjęte będą bez odpowiedzi. 
Odpiiy świadectw urzyjmuje Zarząd go 
opodarczy p. w miejscu, Rajtaiowńe via 
Ban,bor. J-3
i aa.iui.il zdolnyc.n roliotn ków do obsługi 
maszyn stolarskich znajdzie stałe zatru­
dnienie- Zgłaszać się mięuzy godz lszą a 
bcią popołu iuiu uij od’ godz. 7 do /mej 
wieczorem przy ul.Uchej i 5 we Lwo, ie

   ------------ —  t--- J

N o w o ść !
/ u u iity cn  kucharzy i ogrodniku# po­

lecić ra_ze Biuro wywiadowcze J. Doliń­
skiego, Lwów ul ICaroia Ludwika 1. 5,

■ b st inteligentna życzy sonie przy­
jąć obowiązek do pieęgnowanii słabej 
osoby w domu obywateiskicm. J\la bowiem 
w tem wieie doświadczenia. Lisiy tylko 
za i knięte odbiera pod 1. Z. 11 post. lesc. 
'd»mił.vwjw. 3.4

i»<9 ć i d i i e  ż a e , e n ia  dwa fol­
warki ob‘etości 12( 0 morgów, 3|, mili od 
Lwowa odległe doskonale zagospouarowa 
ne pod korzystnymi warankami Kiiżizei 
wladoL, .sci udzie i tancelacya adwokata 
Dr. Z. Lisiewicza, LwóW Akademicka 8. m

êroMKceSe
poszukuj.) dzierżawca z większą ilością 
mleka. Zgłoszenia pod adresą W. 8. poste 

ret ante w ,‘śniarynie,

•sir uSJ
N aacityc łe ika  prywatna z dłuższą 

praktyką szkolną, ptagDie udzielać lekcyi 
w zakresie szkol ludowych we Lwowie 
lub na prowiucy.. hloże udzielać także 
p iczątków gry na fortepianie. Bliższa wia- 
uomótć do L. 2018 Centralne Bióro ogło­
szeń, Lwów, Kopernika H . p.ą

L u  tw  w a  w  żakład
ga’ . in,roligatoiski ul. Bator »go 32, od- 
szczogólniony złotym medalem, poleca 
wsztll e wyroby introligatorskie > p ra w y  
k siążek , ram y  a b  sn.y, (lypłó- 
m y , lo re s  y  t b  m  \  i galanteryjne 
ze skóry, pluszu, drzewa, kartonu i meiaiu 
od nąpat -izych do n»jozdobnicj szych. Mono 
gi -nij mztaljwe i i m iliowane na składzie.

J*la A  ni. k L o , 1 t ... a 
5 dw a  fr o n to w e  p k  e j  z.

’Ł  i b  a ud it zwinięcia ban ilu zupełna 
wy sprzedaż niżej cen labrycznych tov arów 
płóciennych, urobiizgów, ceraty, masz;n 
co szycia ite. w ha dlu Stanisława Lu- 
schika, plac Halicki 1 2.

BlTLIOfit
dziczyzny i dyotiiu i kih gr.im 5 z ł , pół 
lo ł ’6(), F i  lic,y u  N e  łl c  ■ av k r y  

jiley . ______________

2 
kilo

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro stoło­
we (urzeJownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ,-,raz wszelkie bLuterya 
poleca Jan  J a r z y n a  ju­

biler, Lwów, Ilotal 
Europejski.

konfitury
J|, kg. Sti <t. K9itdyjtoawt-.iie owoce 
V Kg. 50 ct. Miimz obierany ] iii. P5 ct. 
B u lio n  1 kg 5 zr. P o o R U  5 kg 
franer 1 40. ai.y n i 1 kg, 85—75 ct. 
Szynki westwalskie 1 kg. 1.10, Gospodar­
stwo domowe Latacz, poczta L a ta c z .

Koszule mgsjdę
glathie po 1 zł. 90 ct.. 2 zł. 25 ct. 
i 2 zł. 75 ct. z przodami pli.snwa- 
nemi 2 zł. 70 ct., z prztdami z 
frauciisk cj piki 2 zł. (J0 ct. K o ­
szule głatkie z przytHzytem kołuio- 

rzouj i luanszetarui 2 zł fcB ct.
1 polecaja

t
L w ó w  plac M aryacki liczba G. 

obok hotelu Fran uskiego.

S p ó ł k a  i v y d a m n ! c z d  p a B s k a
■w K r s i s c w i e ,  v. Rynku/ w  Patacu Spiskim.

ANTON1EW1GG KAROL X. Pjscizy«; gmenta. — Z skończenie). Złi, 2, op a. w
d e g i jn e .  Wydał X. jar Baueni. 
Z licznemi winietami i portretem auiora. 
Złr. i .50.

— P o e z je  r ó z n e  (treści świeckiej). 
Z portretem autora. Wydał X. Jan Ba­
dem, Złr. i .50.

BĄKOW8K1 K1.EMLN3- H u m orebk . 
x  a yc ia  iiraw iiD C iege. — Dzio

, więtnaście tryskających dowcipem nowe 
leć. 00 ct.

FlBLllER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry­
bactwa P rze w o d u .i. ryD n cs i dra 
właśjcieli i dzierżawców rewirów. 50 ct.

KAhWICKi J Jsk  to  iu  ib o  tem p a* 
r e  itywdcto. Kartka z papierów IKfm- 
lijnych 18 wieuu. 25 ct.

KOŹMIAt1 ST: A z e c z  o  rok u  ISB3. 
Tom l. złr. 2 5oj trwale oprawny 3 złr. 
Tom II, 3 zlr., oprawny -'.i 3.50- Tom 
III. złr. 3.50, oprawny a złr. Całe dzieło 
broszurowane u złr,, oprawne złr. ł f a .

K rużc. Sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procesu. u> ct.

LOZiŃSKI BlłONiBLAW. T łu m i Szkic 
socyologiczny StuUyum to nosi na sobie 
piętno oryginalności i glęuoKosci zapa 
■lywaii, którą cechuje wszysikie prace 
niepospolitego uczonego i pisarza, fiu ct. 
■*' opra./ie / złr.

MAKUEłiT. K im a a ic e ,  . la ik a . im . 
U ecy lta . Obra-.y ' sceniczne dla mło­
dzieży '/Ai 1.50.

I r z y  d sb y  d z ie jó w  n a a zych
“  (Jadwiga. K ro ljicu  korony pofatkiej. (Jni­

c i). Złr. 1.50.
P iu s i X .  k e p  miiiean.< a u zo c n a  

nym  Ujuu W 4ce, z 327 rycinami
40 ct.

1‘OiOWSKL JÓZEK. P o lity c zn e  po 
ł o ż e n ie  Ł u rop y  w  Suncu X IX  
■rieku. Rozprawa ta, opatrzona Kolo­
rową mapą Eu opy, Azyi, Airyk: i Aa- 
strał i, zastanaw*a sio nad siłą i wza 
jemnemi stosunkami mocarstw i dochodzi 
no wniosku, że największą groźbą dla 
prz/szłosci Europy jest Kosyk, najwięk­
szą za* rękojmią pokoju trójpczymierze. 
00 ct.

F ra y w ó d c y  snuya liistyczn i a ich
moralne zasady, dla braci włościan i ro­
botników. Cena 5 c i, 10 egzempl. pod 
opaską Oli et., 5b ogzcinpl. z przesyłką 
złr. 2.50.

KuDZiEWlCZOWNA MARY A. Z  głic 
s z y .  1 ‘ełen poczyi cykl nowel. /Ir 
J .00, w starań, oprawie 2 złr.

SEWEti- Hu s z e ro k im  sMfaeote. 
r-owieść na tle stosunków spółczesnyeh

Złr. 1.80, w ozdobnej oprawie zlr- 2.'20.
— b is r z y  ■ n tłod n . BowioSć. /tr 2, 
w ozdobnej oprawie złr. 2.50.

TaRNOWbKI STANISŁAW. Chaplin 
G ro ttg e r . Dwa szkice. 50 ct.

— O d r . .ji litach  ach illeru i. (Zbój­
cy. — Fiesco. — Kaimie und miece. — 
Don Carlos. — Wailenstein — Maryn 
Btuarit. — Dziewica DrleansKa- — Braut 
von Mcssuir.. — Wilhelm Tell. — Fra-

W

tomy Złr. 
w póiskó-

G recyi,

« póiskóren złr. u.50 
TAJtNO qK1 rSlANlBLAW. Studyz da 

d i .ejósr litera tu ry  pcIskL-j
XIX. wieltu. 2 złr., w półskórek fr in- 
■ uski 3 złr.

— S tiid ya  p o lity c zn e  2
1.90, w opr. płócien. 3 złr-, 
i*ck 4 złr 

W E Y 88ENIIOFF JtiZEF. Z 
''( i .  Dziennik z podróży. Ii. Wiersze z 

podróży). Zlr. 1.30 
WĘŻYK FRANCISZEK. Pow stan ie 

Lrd iew etw a  Po lsm ego  w  L in ę  
1830,3 r Z portretem autora. Złr. 2.50, 
w oprawie 3 zlr.

WITKOWSKI STANISŁAW DR. Nowe 
adaryc ia  w  d z ied zin ie  m uzyki 

. pr .ck ie j 30 ct
WODZ1GKA Z T0T0CKICI1 TERESA. 

M istorya o łsk i dla da> aata> 
yącej m łodzieży. Cżęść I. zł. 2.40, 
w ozdob. oprawie 3 złr Część 11. 2 'Ar 
w ozdob, opiawle złr. 2.60. 

W1NDAKJEW1CZ ST. Djt. Mik Oi ij 
Rej z  Nagfsw ic. Wyczerpujące to 
studyum, obejmujące nietyiko literacką 
działalność lteja/ ale i jego dokładny 
życiorys, /tr. l.żU.

Wyaiawa p o w i « - h n a  kra j. w e 
t euw ie w  r. 1894. Wydanie „Drze 
glądu polskiego “. 27 arkuszy ścisłego 
druku, '-.ażdy dział opracowany przez 
zn»wcow. 3 z fr,

ZMIGROii/Kl MICHAŁ DII. Aujciliary 
czy li s to  KiC^aiJzies^t kun- 
gi sojn.- odbytych w czasm wystawy 
w Chicago. 80 ct.

JANA BAbiREOKIEUO M apa Rze 
ozypaspontej pi lskiej z przyda­
niem iart trzech podziałów: Ki. Wai- 
bzawskiogo , Oki egu Miasta Kutkowa i 
dzisiejszego podziału ziem po1-kich. Kar 
ta ta ln lolio, nader starannie w 5 ko­
lorach wykonana przez najznakomitszy 
zakład kartograficzny, jest pierwszą do- 
Idadną l uwzylędniującą wszystkie postę­
py teraźniejszej nartoyrufii mapą tolski. 
Autor uwzględnił wszystkie nj.jnow°ze 
badania i zas.ęgał opinii fachowych ua- 
daczy. Karta podaje taliże wszystkie 
miejscowości ościennych pafcstw, pamięi 
ne wypadał historycznemi lub które oręż 
polan dosięgał i te wioski, które rok 
1*3 1 i lSOj krwawymi ślady naznaczył. 
Stosunki oraz i hydrograficzne z rzadką 
dokładnością uwzględnione, a pod wzgię 
dem czytelności mapa tu niema *ównej 
miedzy poi kiemi wydawnictwami karto- 
gratioziicmi. Catose złożoną w formacie 
b ki, zdobi okładka opatrzona herbem 
Dolski t. zw, Zygmuntowslam, wykona­
nym w Kolorach. Cen# z r- i.«.0. Dodkle- 
joha s.araunie, złożona, lub do zawiesze­
nia, złr. 1.80 

Map i rybna, przedstawiająca przegląd 
rozsiedlenia ryb w wodach Ualioyi we 
dług dorzeczy i krain rybnych, zestawił 
DRUE. cli,. M. NOWICKI, folio, 2 złr.

W  k s ^ d c j  k e i ę g „ r a ł  u j  s k ż  ^

 ^    _______  _ IH ra H N II i i

K a n t o r  w y m i a n y  o .  k .  n p r a .  g a l i e .  s k c y j .  B a n k u  I i i p o ł i O C ń n e g o
aajdf>kłs,dnleiszyra,. ni® HesąekdpHja i zprzadaje .WEsyntklf papiery wartościowa 3 ntotsatyj go Snirslu Ssiwsaym

śndMj piowizyi Ja&o ?lcbr r i pewsą lokacyf po^ea.
4 ‘/ł°/o Kąty hipoteczna
5 Z, listy hipoteczne premiowana
4'Vj listy hiputec/na koronowe
3 °/o listy Iow. K/sniyioweuc ziemskiego
4 ł/»IJ/p listy Bas/kc krajoy jyo
4°/i listy dńiiku krajowego
5 %  obiigaoye Konionuine Banku krajowego

| mozaik** r tnty austryackie

4 ł/x7o pożyciicę krajo wą g^iicyjską 
4%  pożyiizkę krajo wą (.alFCyjjiś! 4 karouowa 
4mo pożyczkę priiplnscyjną gizKssyjskĘ 
5 fVu pożyczkę prcp^mcyjną bukowiRk^
4 % %  psźyc/kę węgierskich kolei pońst.
4'/9°/0 pożyczkę propina^yjną węgierską 
4'7o węgierskie aBligKfiye i-«(!«si»iilzscyjsi0

eręć-hirakia Ł.tór« tc Kiaafcjt symijny Ba iB.t 3uyot«QKj3ga Karcze u zbywa
i sjHzedaje po ceiẑ oh ssajprzptfpaiu,szych.

UWaGA: Hsator wymiawy Basku hlpowsezseg*. przyjmują od D. T- fen^ującycŁ -wamlMe ■wjtófljWwre®, % 
juk plama mfcąjaoona papiery wartościowo, tudaiaż sapadża kaiwny m fm.ówkf, baa łMneDNogu potr»- 
cenła, zaś aamiejsr. _f®, jedynić zr j otrą ...Mesa rtjc*y~ aiy.a koaatóg.

Ha efektów, ■ któiych wyci8»pały alf kupony, ao«yoL jćkwtzy kap sa rwiofesa kosa-.
która wau ponosi.

; / a  u n d  n n e z p ie c a e u i ' r u n o m ik ó w  ou. w j ; i n . i o r  a iw  »«# - 
l l e j i  i  liiiH u w in y  re  L w o w ie  przy ulicy brajtrowskiej 1. 10 igiąsza kon- 
kur? na posa<' jednego deiegata .1 płacą roczną 1.2u0 złr. dyetami po 5 złr. i zwrot 
«osztów j.odroży. Dosada ta nędz.e na-mną na razie prowi orycznio, w razie zadr- 
walniającej służby moż« nastjpić stabilizacya, przyczem kandydat otrzyma dodatek 
kwaterowy w kwocie 250 zł. i prawo do 3 pięcioleci po *Gu zł, Terroir w noszenia 
podań do 30 listopad* 78!)5. Warunki wymagane od kandyuata są: Świadectwo doj­
rzałości gimnazyaine lub sikoły realnej względnie dalsze studya, świadectwo dotycłi- 
czasowego zajęcia, nieprzekroczoay 40 rok życia.

M a g a z f i i '  M e r

P. (Jzapczyńskiego
, w «  L w o w i e  u l. .ia g lo llo iiN iU a  I. 12

poleca po cenach możliwie niskich wsz-lkie gatunki futer po­
dług najnowszych wzorów mody — skóry na lutra i wierzchy 

do futer oraz materye na wierzchy do futor.

C e n n i k i  n a  ż a d a n f e  f r a n k o .

rie r\V N /,it s a l i c j j d k a  w y s t a w a  d r o b in  j ita c tw a  
i  k r ó l i k ó w .

Pierwsze Galicyjskie towarzystwo chowu drobiu nawiązane w tym r;ku pod 
protektoratem J. O. ksi-.żnej Maryi Czartoryskiej w Wiązownicy urządza pierwszą 
Krajową Wystawę drob u, ptactwa dziliiego, ptaków śpiewających i królików z Jaro­
sławiu z wiosną roku przyszłego, zapraszając Uzancwną i'. T. i wszystiich oliodow- 
cók drobiu dc wzięcia j«k największego udziału w tej Wystawie.

Komitet wystawowy upi sza bzanowną D. T. o jak najrychlejsze nadesłani# 
zgłoszeń na ręce .ekretarza Wgo pjdi9l»rjtt)nx B e  iii.in .w (<-złi w Dyskowej 
Woli, poczts Bobrowka a to w celu obliczenia się w jakich rozmiarach według zgło­
szeń wystawę urządzić.

Szczegółowy zaś program i deklaraeyą wszy .tlcim zgłaszającym się panom wy­
stawcom wcześnie ro esłanym zostanie-

Kom itet wy stawowy.

Dy zaopahry w..uia okieu i drz w  
na ziim^

I I  U ld a K k l
białe i  brązowo

W ałk i grube do drzwi,
Kit, G.ps, Cement i t p.

pijle.ca

A lo jz y  Htidner
Lwów, Rynek 38
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C Z E S ; t l H l i O  W i a S i a K I E G O i J ł A L n S Z y  ROSYJSKICH 
r O  N A J T A Ń S Z Y C H  C E N A C H  R O Y łN lC Ż  P R Z Y M U d '  
, B E  DO N A P R A W Y  K A L 0 3  ' Y i l N N f  P R 7 F D M I0 T Y  

i GUMOWE NA 3P03CB AMERYKAŃSKI rZELOWp 
! OBUWIA KAUCZUKIEM LWQW.RYNEK29.GRAMA 
PRZYCHODNIA ANDRI0LEG0 HRZCCI'“K0 

1-=. ICOSCIO-tA U E 2 U IC I(łE G O -^ S -l
I PRAC0WN 0BUY..A i KA-0SZY ló,ZMItRZDWSKAZI

©  S ALO M O N  R O SM AN  © f

I r h d iu m / s k i j  l i o m o c ^ i  i  JS -ka w  F o z n a iB u
L jarnia żelaza, fabryka machin i Kotłów parawysh 

oraz wyrobów z mieczi
polecają si-j do wybudowania j  urząd/.eiijtt nowyolr gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego dłu- 
holetniem doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uzna­

nego systemu.
yr2aó2An.e młynów parowycu, tartaków, browarów i krochm?-, 
lartil wchodzi również w  zakres naszego dz.ałania, ku czemu 

rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłosz.nia p ro m u je  Cantali.e Buro Puznań 3, jak również 

Hiuro filialne we LwO wio ulica Kraszewskiego 23.
Ł ip -  ■ ̂

V łf/ » a 1 ̂ r-4 -/r -

1! 1? 8 2  M B

C es . i k ró l. n adw orn i* f a -  w  b ry k a  p a w o i ^ '  j u p rzęży

E .  &  J .  S t r o m e n g e r
we Lwowie ul- >van>la Ludwika 1. 5 poleca na sok j !  zimowy

-rnm
w . 1 I

N a żądama 'posyłamy cenniki

» ■ " "*' f D
liocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki na konie i t. cl.

Rruwar w giat wmia
poleca swoj® zrtkomite yi.tto  Móir- 
w .ń s k iie  « r i i *  . z c a c i i  1 
feneh, które sobie w krótkim czasie 
ąjtdnalo uznanie D. T. Dublicznnid.

pecyalny wydzynfet piwa Kar wir 
ckiego prowadzi 'Jatfć i&eiAtmihra -\t 
T k d  : la t p e r  Kii 3 k »  ■ i j «  (p. 
Jaaowici, S. u*ndnb(« t ul. Dańfik i 
5. ia.) Ł . 'u y i i t k ie  in n e  w iejs- 
i śz « H an d le  s j m n n e .

Reprszendacya I  g ło t .  n  akj iź 
A* . ,*Alcy i buko’ my mieści «if 
SŁ. ó y k  t t j i u i i  J u firmy Ja •-»<■? sss- 

e k s p e r t  w in a  i  4 Iw  * w be* 
CAitiiuEeto dotąd pn :imy przeeyłac 
w: alki* aan i wierna

Ł powanżaieui 
' SE tura Ó I n e W U

J. E. n r  ta. iL^m ónnitó  
w iCurwinie.

F U H i A
wszelkiego rodzaju poleca

m a g ś ie jy n  i p r a c o w n i a

F. J. Lubolskich
Lwów , ulica W ałow a liczba 3.

Zaopatrzywszy nasz magazyn we wszel­
kie gatu-ihi futer w skórach oraz gotowe, 
jakoteż wszelkie inne aiĘjuiły w tym 3&- 
aresie, polecamy takowe iu  jn i ż
s/.JCiI ( l-UHCll. 4.iihk

Zamówienia wszelkie wykonujemy*we- 
iltug najświeższei mody, oraz przyjmujemy 
pokrycia i przerabiania ua nowe fasony jak 
najtaniej

Adres: JLuiielśC) WtisjiWM 3 .

. C u k r i d e s e r o w i  zn ak om ite
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z ł • {( >■. m e d a la m i,
które już od uawna przez wybreunyct 
Smakoszy jako najlepsze uzuanc zostały 

pół klgr. i.20 poleca -zjdzieu świeże

Henryk 'Ireter
właściciel parowej lalią/ki czekolady ul. 

Kopernik* 1. 3, dboM ajneki.

Ib dakfor oripowifiłU-iftlay : u. Liu. Masłowski.•4 !
UajjKBł' y, fabryk i IDao* Łtjaikow^kioh w  Hindej,

11 iA D i/ h  Irt.K ,'4« A'X

W  O l i Ł A
w  G r a n d  h o t e i u

(pasaż Hausmanna)
■ w  e  jL-i " w  c  w  1 e .

Dieiwsza elektrotechMCzna firma po 
szukuje w kołach techniczny')h i przem y­
słowych dobrze wprowadzonych

iui-u
■3 f

Tylko komperenci z najlepszymi refe- 
reneyauu zostaną u .vzględuit,'i. Oferty pod 
Elcktrotechnil..1, di ekjpedycyi anonsów 

Śclialek W ie?’ I. 2-4

BSfflf - .Ł S

Skład jnn\o/"H „

we Lwowie przy ulicy szpitalnej 
liczba 28. 

poleca swój wielki zapas wszel­
kiego rodzaju powozów, wózków, 
tarantasów i sanek nowych i uży­
wanych. W y  pożycza takowych za 

małym wynagrodzeniem.

Leśnictwo Zassow
p o d .  C s s a i ł U ł *

p. Zassów, sprzeil&je po 10 sztuk: 
Brzozy, Olcliy i Osiki 3—3'5 m. a 1,50 ct. 
Klony zwyczajne i amor 3—3 5 m. a 2 
zł. Jesiont, Jawory zwycz. i kaliforn., Ja­
rzęby, Kasztany, Lipy i \Viązy amer. 
2 m. a 2 zł. Kasztany jadalne, orzechy 
czerw Bozodrzew D50— -5 m. a 2.50 ci. 
■■rzęch włoski 0'00 m. a 1.50 ct. Sosny, 
Świerki i Modrzewie, 1., D50 i 2 m. a 
1.60 ct., 2 i 2.50 ct, Cratiegus (Biała ciem 
na żywopłoty po 8, 10 i 13 zł. za 100 sz.

Patentowane

k r z e s e ł k a  i l i a  d z i e c i

(bardzo praktyczna nowość).

Mebelki dla dzieci
L m y w h k i e  <1la a z ^ c c i

poleca magazyn 
pod firmą

Kauidjmi & DosPiiki
L w ó w ,

ulica Karola Ludwiga l. 7, 

f i l ja  ul. Halicka l. 6.

Cenniki gratis i franco.

•F reew jb ftM e  w  sm ak u  
i zapachu

O K R U C u Y  H E k j A C J A N K
w paczkacn 11, iunt. po 35 i 45 ct. 

ZNAKOMITA

S m W Ę  C E Y L & ad
kilogram po 2 zlr.

C Z E r O U D Y
Ph. Snch.trd- i N. juejetf 'funt no 70 80,, 

90, 1.--, 1.20, 1.40 i wyżej 
O j i c a o  

Van Houteaa Sucuarua i Lej eta 
poleca

J a n  l ^ u s * £ y ń s k N
L ' y ć w  R y n e l  :0 .

% drukam* oąp. W. MłHiieckiofo. Za"*ado& W. Hgóak,


